


BISKUP PRZESTRZEGA

Biskup N estor A dam  skiero
w ał upom nienie do w szystkich 
duchow nych biskupstw a Sitten, 
aby w  nauczaniu przestrzegali 
rzetelnej nauki głoszonej przez 
Kościół i un ikali w ygłaszania 
w łasnych opinii pozostających w  
sprzeczności z nauką Kościoła 
„Na skutek  pow tarzających się 
skarg  — pisze biskup z S itten  — 
ze strony  w iernych  przypom ina
m y w szystkim  księżom o obo
w iązku w ykładania au tentycz
nej nauk i Kościoła i w yjaśn ian ia 
jej na am bonie, w  szkole, w 
konfesjonale i w  rozmowach 
pryw atnych. Księża pow inni się 
strzec, aby n ie ulegać wpływom  
pew nych niebezpiecznych i b łęd
nych opinii, k tóre już n iejedno
k ro tn ie  zostały potępiane przez 
Kościół (np. o grzechu pierw o
rodnym , N iepokalanym  Poczęciu 
M aryi przed i  po urodzeniu 
Chrystusa, o piekle, m ałżeństw ie, 
posłuszeństw ie, historycznej 
praw dzie Ewangelii itd.) Należy 
rów nież unikać w ykładu opinii 
spornych.

K ierujem y to upom nienie do 
w szystkich duchow nych i żąda
my, aby  wszyscy trzym ali się 
pew nej nauki Kościoła i osta t
niego Soboru”.

KURS DLA AFRYKANEK

Związek K obiet Ewangelickich 
i Dzieło C hary tatyw ne Kościołów 
ewang. Szw ajcarii (zorganizowa
ły pod patronatem  Światow ej 
Rady Kościołów k u rs  szkolenio
wy dla 15 kobiet afrykańskich 
i m algaskich. Należą one do 13 
Kościołów różnych k rajów  a fry 
kańskich :.i biorą ak tyw ny u - 
dział w ruchu  kobiet p ro testan 
ckich.

METROPOLITA NIKODEM 
O  DIALOGU Z MARKSISTAMI

M etropolita Nikodem , k ierow 
n ik  b iura zagranicznego rosy j
skiej p raw osław nej Cerkwi 
skrytykow ał Tow arzystwo PaU- 
ldńskie, k tó re  zorganizowało 
„Rozmowy M ariańskie” między 
chrześcijanam i i  m arksistam i. 
M etropolita sądzi, że podczas te
go rodzaju  spotkań nie prow a
dzi Się dialogu tylko wygłasza 
się przeciw staw ne sobie m onolo
gi. K ażda ze stron s ta ra  się 
przekonać drugą, ale dzięki tem u 
żaden chrizecijamn nie stanie się 
m arksistą , ani żaden m arksista 
chrzęści j am nem .

Na naszej okładće! 
św. Anna Samotrzecia — 
mai. szkoła niderlandzka 
XVI w.

fot. H. Romanowski

M etropolita Nikodem w ypo
w iedział się za „dialogiem w spół
p racy”, k tó ry  prow adzi się od 50 
la t w  Związku Radzieckim. P rzy  
w spółpracy chrześcijan i m a r
ksistów  n a  polu spraw iedliw ości 
społecznej i pokoju pokaże się, 
k tó ra  ideologia m a w iększe zna
czenie w  praktyozinym zastoso
w aniu  i k tó ra  posiada większe 
perspektyw y.

WIZYTA W BUŁGARII

G eneralny  sek re tarz  ŚRK w 
tow arzystw ie prof. N ikosa A. 
N issiotisa i sek re tark i do spraw  
Kościołów praw osław nych pani 
Lois M eyhoffer, złożył w izytę w 
Bułgarii, gdzie był gościem p a
tria rchy  K iryła. P a tria rch a  zgo
tow ał bardzo serdeczne p rzy ję
cie, a w  przem ów ieniu wygło
szonym przy  tej okazji podkre
ślił żywe zainteresow anie ru 
chem ekum enicznym  i w yraził 
radość z dotychczasowych osiąg
nięć.

P rzedstaw iciele ŚRK zostali 
przyjęci przez w iceprem iera 
B ułgarii i dyrek tora w ydziału  do 
spraw  k u ltu  w  m in isterstw ie 
spraw  zagranicznych.

Dr B lake spotkał się również 
z przedstaw icielam i Kościołów 
kongregacjonalistyoznego, m eto- 
dystycznego i baptystyczmego.

ZA WSPÓŁPRACĄ 
HA TERENIE MISYJNYM

K atolicka Rada M isyjna w  
NRF w ypow iedziała się za „eku
m eniczną w spółpracą na teren ie 
m isy jnym ”. Je st to  odpowiedź 
na konkretne  propozycje, które 
w ysunęła w  styczniu ub. r. n ie 
m iecka ew angelicka R ada Mi
syjna. Ewangelicy proponow ali 
m.in. w spólną pracę nad  szerze
niem znajomości Biblii, usunię
cie z podręczników  i  książek re 
ligijnych w szelkich elem entów , 
k tóre podw ażają prestiż d rugie
go Kościoła oraz w ym ianę refe
rentów  przy kształceniu kadr 
m isyjnych.

WSPÓLNE INICJATYWY 
BIBLIJNE

W konferencji zwołanej z in i
cjatyw y w atykańskiego S ek reta
r ia tu  do spraw  Jedności Chrze
ścijan w  spraw ie upowszechnie
nia znajomości Biblii w śród 
chrześcijan uczestniczyło z ra 
m ienia Tow arzystw a Biblijnego 
trzech specjalistów  pro testan 
ckich: d r  Latom E. Hodmgren,
sekretarz generalny  am erykań
skiego Tow. Bibl. pastor John 
W atson, sek re tarz  generalny 
Brytyjskiego ' ii Zagranicznego 
Tow. Bibl. i dr 01iver Beguin, 
sek retarz generalny Światowego 
Związku.

Uczestnicy konferencji przedy
skutow ali szereg konkretnych 
propozycji m.in, w spólne w yda
nie Biblii kato licko-pro testan- 
ckiej.

O  KULCIE MARII

- Podczas jednej z audiencji p a 
pież Paw eł VI uzasadniał w ła
ściwość k u ltu  m aryjnego. Papież 
powiedział m.in.; „Kim więc jest 
M atka Boska? Je st ona całkow i

cie w C hrystusie: od Niego, dla 
Niego i w  Nim sam ym . Nie mo
żemy ani n a  Chwilę zapomnieć, 
że M aryja jest Maitką Jezusa, o- 
żyw ioną i żyjącą Jego słowem 
oraz współ uczestniczką Jego m ę
ki. Je s t to stosunek, k tó ry  w y
jaśn ia  w szelkie Je j prerogatyw y, 
całą Je j w ielkość, w szelkie Je j 
ty tu ły  naszego w niczym  nieo
graniczonego uw ielbienia, naszej 
miłości i  naszej ufności. Tak, jak  
n ie  możemy wyobrazić sobie 
C hrystusa bez uciekania się do 
najwyższych praw d ew angelicz
nych Jego w cielenia i  Jego 
zm artw ychw stania, tak  też nie 
możemy pom inąć w  rzeczywisto
ści fak tów  ewangelicznych doty
czących Maryi... Miłość Boża u- 
czyniła tak  w ielk im  serce N aj
św iętszej Dziewicy, iż sta ła  się 
O na M atką duchową modlącego 
się Kościoła. Sobór w idział w 
M aryi postać całego Kościoła, 
w spaniały  przykład  podstaw o
w ych cnót chrześcijańskich, 
zwłaszcza w iary  i posłuszeństw a 
wobec w oli Bożej i w skazyw ał 
Ją  w iernym  jako M atkę Kościo
ła.”

SYNOD PASTORALNY 
CEJLONU

P raw ie trzystu  delegatów 
wzięło udział w  kongresie p as to 
ra lnym  n a  Cejlonie, podczas k tó 
rego om awiano sy tuację Kościo
ła  w  tym  k ra ju  i  możliwości do
stosowania działalności pasto ra l
nej do w ym agań współczesnego 
człowieka.

POSEŁ KRYMINALISTA

R ada gm iny kościelnej w Ty
bindze zw róciła się do przyw ód
cy neofaszystowskiej partii NPD 
von Thaddena, aby wycofał 
członka sw ej partii W ilhelm a 
G utm anna z parlam en tu  k ra jo 
wego w B adenii-W irtem bergii. 
Rada kościelna przypom ina, że 
istn ieje „dobry dem okratyczny 
obyczaj p artii politycznych”, aby 
nie wysuwać na posłów ludzi 
karanych  za w ystępki pospolite, 
tymczasem G utm ann był skaza
ny na półtora roku  więzienia, 
ponieważ jako burm istrz  m ia
steczka T iengen brał udział w  
m ordow aniu Żydów podczas 
„nocy kryszta łow ej” w  1938 r.

ŻĄDAJĄ 
RÓWNOUPRAWNIENIA

Przedstaw icielka Katolickiego 
Związku K obiet K anady w ysu
nęła postulat rów noupraw nienia 
kobiet z m ężczyznami w  służbie 
liturgicznej. Episkopat kanady j
ski pozostaw ił Sprawę do decy
zji poszczególnych o rdynariu - 
szów.

ARCYBISKUP RAMSEY 
O  JEDNOŚCI

Podczas ogólnego zgrom adze
n ia  Kościoła Prezbiteriańskiego 
w  Szkocji arcybiskup ang likań
ski Ramsey stwierdiził, że za
gadnienia dotyczące zjednoczenia 
chrześcijan  nie zostały jeszcze 
rozwiązane. A rcybiskup wiąże 
w ielkie nadzie je  z obradam i 
Światow ej R ady Kościołów w 
Uppsali.

OBOWIĄZEK 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 
POLITYCZNEJ

„Ze względu n a  pokój i sp ra
w iedliwość w  święcie chrześcija
nie n,ie mogą się uchylać od od
powiedzialności za spraw y poli
tyczne. W tym  w zględzie nie 
należy b rać pod uw agę sądu 
tych, k tórzy chcą ograniczyć 
w iarę do w ew nętrznych przeko
nań i wykluczyć spod jej w pły
w u problem y, k tórym i ży je spo
łeczeństw o”...

Powyższe sform ułow anie zna
lazło się w  kom unikacie lu te - 
rańsk ie j konferencji biskupów, 
k tóra obradow ała w  NRF w  
Bueckeburg w m aju  br. Biskup 
krajow y H ans L ilje  z H annow e- 
ru, k tóry  przewodniczył konfe
rencji podkreślił, że problem  za
angażow ania chrześcijan w  sp ra
wy polityczne był przedm iotem  
specjalnych narad.

NOWE KANONY MSZY SW,
Papież P aw eł VI zatw ierdził 

i ogłosił trzy  nowe kanony mszy 
św. Ja k  wiadom o dotychczas w 
litu rg ii rzym skiej by ł ty lko je 
den kanon (część mszy św. od 
p refac ji do kom unii) — n ie
zm ienny, odm awiany we w szyst
kich mszach św.

KARD. LEGER W AFRYCE
K ard y n ał Leger, k tóry  zrezyg

now ał ze stolicy arcybiskupiej 
w  M ontrealu, przebyw a obecnie 
w  Y ounde (Kam erun), gdzie u -  
czy się języków  m iejscow ych 
plem ion m urzyńskich i przygo
tow uje się do pracy w śród t r ę 
dow atych. K ardynał in te resu je  
się problem em  leczenia trąd u  i 
jest zdania, że chorobę tę  moż
na całkowicie zwalczyć przy 
należytej opiece i zastosow aniu 
odpow iedniej ilości potrzebnych 
lekarstw .

ODZNACZENIE 
KARD. TISSERANTA

P rezyden t Tito przyznał kard . 
T isseran t najw yższe odznacze
nie jugosłow iańskie „O rder J u 
gosłowiańskiego Sztandaru  ze 
w stęgą”. Insygnia orderu  w rę 
czył kardynałow i w  czasie jego 
pobytu w  Jugosław ii burm istrz  
Splitu.

ZGINĘLI W NIGERII

T rzech w spółpracow ników  lu- 
terańskiego szpitala w Eket w 
N igerii zginęło podczas nalo tu  
bombowego na to m iasto. Szpi
ta l został lekko uszkodzony.

ZANIEPOKOJONY 
KARDYNAŁ

K ardynał A ntoniutti, p refek t 
K ongregacji do spraw  zakon
nych, zwołał na n aradę  65 p rze
łożonych generalnych zakonów 
i zgrom adzeń zakonnych m a ją 
cych swe klasztory  w  H olandii, 
aby w ypow iedzieli się na tem at 
nowego stylu życia zakonnego 
w prowadzonego przez zakonni
ków i zakonnice w H olandii. 
K ardynał jest zaniepokojony do- 
konyw ującym i się w H olandii 
zm ianam i.
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EWANGELIA

ROZTROPNY 
CZY PRZEBIEGŁY

według św. Łukasza (16, 1—9)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom swoim  
tę przypowieść: Byl człowiek pewien boga
ty, który miał włodarza, a tego zniesławiono 
przed nim, jakoby trwonił dobra jego. I 
przywoławszy go, rzekł mu: Cóż to słyszę
0 Tobie? Zdaj sprawę z włodarstwa twego, 
już bowiem nie będziesz mógł włodarzyć.
1 mówił włodarz do siebie: Cóż ja pocznę, 
gdy Pan mój odejmie mi włodarstwo? Ko
pać nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem co 
uczynię, abym, gdy będę złożony z wlodar- 
stwa, przyjęli mię do domów swoich. Zwo
ławszy tedy z osobna dłużników Pana swe
go, powiedział pierwszemu: De jesteś winien 
Panu memu? A on rzekł: Sto barył oliwy. 
I powiedział doń: Weź zapis swój i siądź na
tychmiast, a napisz pięćdziesiąt. Potem rzeki 
do drugiego: A ty ileś winien? A on odpo
wiedział. Sto korców pszenicy. I rzekł mu: 
weź zapis swój, a napisz osiemdziesiąt. I po
chwalił Pan przewrotnego włodarza, że roz
tropnie uczynił Albowiem synowie tego 
świata roztropniejsi są wśród podobnych so
bie niż synowie światłości. Ja wam powia
dam: czyńcie sobie przyjaciół z marnoty 
niesprawiedliwości, aby gdy pomrzecie przy
jęto was do wiecznych przybytków.

„Cnota  —  jest to pokonanie nam ięt
ności, jest to dobrowolne pełnienie do
brego, dokładne w ykonywanie najtrud
niejszych powinności. Ona całą dosko
nałość człowieka stanowi, bo jest du
szy jego  wolnym  czynem , własnością, 
której żadna siła odjąć m u nie zdoła“ .

(K. T A Ń SK A )

„M ienie ludzi, ich dobry byt  —  pole

ga nie na pieniądzach, ale na rzeczach  
służących ku ich potrzebom , w ygodom  
i oświacie" ,

i (SU PIN SK I)

LIPIEC-SIERPIEŃ VIII NIEDZIELA 
PO ZESŁ, DUCHA ŚW.

N 28 Wiktora, Innocentego
Pn 29 Flory, M arty
W 30 Julity , Ludom ira
Śr. 31 Lubom ira, Ignacego
Cz. 1 Piotra, Justyna
P 2 Alfonsa, G ustaw a
S 3 Lidii, N ikodem a

laściciel, gdy m u  doniesiono
o złym  adm inistrow aniu  
sw ych dóbr i gdy przekonał 
się;, że  oskarżenie było praw 
dziw e zdecydow ał się w łoda
rzow i m iejsce wym ów ić.

W łodarz zm artun ł się i m yśla ł nad tym  
co m a robić w  przyszłości. Do pracy fiz y c z 
nej n ie  m ia ł sił, a żebrać się w stydził. Po
stanow ił więc pozyskać sobie d łużn ików  pa
na, aby u nich znaleźć z  czasem  oparcie 
i łaskaw y chleb.

Baryła, po grecku batos — 1/10 część ko -  
rosu, nie zaw sze i nie -wszędzie u Żydów  
m iała tę samą objętość. Ogólnie przypuszcza  
się, że zaw ierała w  sobie 45 litrów. Z atem  
sto barył równało się około 4500 litrów  oliw y.

D łużnicy dawali sw oim  w ierzycielom  k w i
ty , zazw yczaj skreślone na tabliczce w osko
wej. Trudno było przerobić cyfrę na tablicz
ce, wobec tego włodarz każe zniszczyć sta
rą tabliczkę i na  now ej napisać k w it na  
sum ę o połowę m niejszą.

Korzec, po grecku koros, b y ł m iarą dla 
rzeczy sypkich; zaw ierał 450 litrów . Z atem  
sto korcy w ynosiło  około 45 000 litrów  psze
nicy. Ze stu  skreślono 20, a więc piątą  
część.

„I pochw alił pan przew rotnego włodarza, 
że roztropnie uczynił" (Łk. 16, 8). W łaściciel 
nie sprzeniew ierzenie jego, ale sp ry t po
chwalił. Dzięki tem u  sprytow i będący w  
niełaskach u pana włodarz znalazł sku tecz
ny sposób zabezpieczenia sobie przyszłości, 
„bo synow ie tego św iata, roztropniejsi są” 
(Łk. 16, 8). Istotnie, ludzie zajęęi sprawami 
doczesnym i, daleko w ięcej dbają o sw e in 
teresy, n iż  synow ie światłości, tj. ludzie od
dani rzeczom w yższym , o szczęśliwość w 
niebie.

W przypow ieści o sp ry tn ym  włodarzu nie 
chce Jezv-s uczniom  sw oim  powiedzieć, że 
nie na leży  się troszczyć o uczciw e i aktua l
ne w ykonyw anie sw ych obowiązków. M ylnie  
w ięc postępują ci, k tó rzy  przypowieść o 
w łodarzu n iew iernym  ze w szys tk im i szcze
gółami tłum aczą w  sposób przenośny i w łaś
ciciela m a ją tku  przyrów nują  do Boga Ojca. 
R ów nież i ci błądzą, k tó rzy  u trzym ują , że 
Jezus pochw alił nieuczciw e postępowanie 
włodarza. M yśl C hrystusa  przebijająca z  ca
łe j przypow ieści zm ierza jedyn ie  do tego, 
aby wykazać, że podobnie jak  ludzie śuńa- 
tow i troszczą się o zapew nienie sobie egzy
stencji doczesnej, tak rów nież Jego ucznio
w ie m ają dbać o życie uńeczne i, jak  p ierw 
si przez pieniądze i różne malwersacje, cel 
osiągają, tak rów nież Jego zw olennicy m ają  
sobie torować drogę do nieba, obracając 
„mamonę” na rozm aite cele dobroczynne. 
(Łk. 16, 1—13).

„Czyńcie sobie przyjació ł z m am ony n ie
spraw iedliwości”. M amona  — w yraz aram aj- 
sk i — oznacza zysk , pieniądze. Jezus n a zy
wa pieniądze „m am oną niespraw iedliw ości”, 
gdyż bardzo w ielu  ludzi dochodzi do posia
dania pieniędzy w  sposób nieuczciw y; nad
to dostatek p ieniędzy jest rów nież n iekiedy  
okazją do rozm aitych grzechów, a głównie 
niespraw iedliw ości w zględem  Boga i bliźn ie
go. Pieniądze na dobry cel obracane o łw ie-  
rają podw oje niebiańskie.

„Kto w iern y  jest w  na jm nie jsze j rzeczy  
i w  w iększej jest w ie m y ”. Zacytow anie  
przez Jezusa przysłow ia ogólnie znanego da
je  okazję do pośredniego wyprow adzenia  
dalszych w niosków :

a) Jeżeli k to ś nieuczciw ie postępuje z  do
brami doczesnym i to jakże m ożna m u  po- 
w ierzyć dobra nieskończenie w yższe, nad
przyrodzone?

b) Jeżeli k to ś źle  się obchodzi z dobram i 
cudzym i, jeżeli źle  n im i szafuje, to  czy m oż
na przypuszczać, że  um iejętn ie  i roztropnie 
będzie sięi obchodził z  m a ją tk iem  na w łas
ność o trzym anym ?

c) Ściśle rzecz biorąc bogactwa ziem skie  
nie stanow ią własności ludzi. Ludzie m ają  
jedyn ie zarząd nad tym , co ich otacza. 
Prawdziioą wartością, daną człow iekow i na  
własność, na  zaw sze  — uczy ewangelia  — 
będzie po śm ierci o trzym ana chu>ała n ie
bieska. S top ień  chw ały, na  k tó ry  człowiek  
sobie sw ym  ziem skim  życiem  zasłuży, będzie 
jego własnością i n ik t m u  je j nie odejmie.

Osobny tem at, to m oralna ocena postępo
wania sprytnego włodarza. N ie ulega n a j
m niejszej w ątpliw ości, że sfałszowanie k w i
tów  na niekorzyść dotychczasowego praco
daw cy nie m oże uchodzić za c zyn  chw aleb
n y  i dobry. Było to  oszustw o  i kradzież, 
chociaż popełnione w  celach samoobrony 
przed głodową śmiercią w  nędzy. D aleko- 
wzroczność i zapobiegliwość włodarza n ie  
zm ienia kw alifikac ji m oralnej czynu. T oteż  
z  ew angelii bynajm niej n ie  w yn ika , jakoby  
niemoralność kradzieży o trzym ała sankcję  
uznania. O wszem , przypow ieść stw ierdza, że  
właściciel dow iedziaw szy się o zapobiegli
w ym  postępow aniu nieuczciwego włodarza  
pochw alił go, „że roztropnie uczyniV’, w k ła 
dając na barki swego pana ciężar swego 
utrzym ania  w  przyszłości. Dlaczego ta k  ów  
bogacz postąpił? Nie m a na to pytan ie  in 
nej odpowiedzi poza tą, k tórą  sugeruje G. 
Ricciotti: poniew aż bogacz ów „miał poczu
cie hum oru i um ia ł podchodzić do trudności 
życiow ych z  '  w ielkopańską niedbałością” 
(Życie Jezusa, W -w a  1956, s. 518 n.). Nie 
może atoli to jednorazow e ustosunkow anie  
się m agnata do nadużycia  być podstaw ą do 
tw orzenia zasady głoszącej, że  „cel uśnńęca 
środki”. T ak nie je s t i ta k  być n ie  może. 
N ie loolno uczynić niczego m oralnie złego 
dla osiągnięcia choćby najlepszego i n a jw yż
szego celu. N ie w olno stosować m etody sa- 
mowynagradzania, lub zabierania czy je jko l
w iek  w łasności — ta k że  własności społecz
nej — i przeznaczenia je j na cele dobro
czynne.

Nie bez  znaczenia jest rów nież fa k t, że  
włodarza zn iesław iono/”, jakoby trw onił 
dobra m agnackie. Jeśli więc uczyniono m u  
krzyw dę  — on pokazał, ja k b y  m ógł postą
pić, gdyby rzeczyw iście zarzu t trw onienia  
dóbr m ia ł pokrycie w  rzeczywistości. W tym  
ujęciu  nie w iadomo, za  co pochw alił m agnat 
swego włodarza: czy za zdem askow anie do
nosicieli, k tó rzy  go zniesław ili, czy  te ż za 
przebiegiość, o k tó re j była  m ow a  w yże j.

Z p u nktu  w idzenia teologii m oralnej roz
tropność jest cnotą i ty lko  ona m oże zna j
dować uznanie.

K s. M.P.

W
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A JEDNAK ODNOWA
Wracając do włoskiej sytuacji posoboro

w ej powiedzieć trzeba, że na tym ciemnym  
obrazie są jednak jasne miejsca. W episko
pacie włoskim można znaleźć ludzi „otwar
tych” na nasze czasy, dobrze rozumiejących 
sytuację Kościoła i sytuację wiary że w y
m ienim y choćby kard. Lercaro — do n ie
dawna ordynariusza Bolonii, kard. Pellegri- 
no — obecnego arcybiskupa Turynu, czy 
też abpa Rawenny, msgra Baldassari. Wśród 
duchowieństwa włoskiego coraz częściej zja
wiają się jednostki wysoko wyrastające po
nad przeciętność. Dla młodych katolików  
włoskich legendą otoczone są dwa nazwi
ska: Don Primo Mazzolari i Don JUorcnzo 
Milani. Ks. Mazzolari zmarły w 1959 r. 
publicysta, pisarz, zacięty wróg faszystow
skiego reżimu Mussoliniego. Jego cała dzia
łalność napotykała liczne trudności tak ze 
strony kurii biskupich jak i kurii Rzym
skiej. W lutym 1959 r. na 3 miesiące przed 
śmiercią, 69-letni Don Mazzolari był przyję
ty na audiencji przez Jana XXIII, który go 
określił jako „tromba dello Spirito Santo”. 
Don Milani zmarł w  czerwcu ub. roku m a
jąc zaledwie 44 lata. Znakomity duszpa
sterz i wychowawca, obrońca „objection 
de conscience”, autor książki „Esperienze 
Pastorali”, wycofanej z obiegu na życze
nie Św. Officium; zmarł w  wiosce Barbia- 
na gdzie „na wygnaniu” uczył dzieci szkol
ne. Jak uczył — o tym świadczy głośna 
książka napisana przez te dzieci pod jego 
wpływem  „Lettera a una professoressa”. 
(Florencja, 1967 r.). O tych dwu postaciach, 
pełnych ducha profetycznego i o ich dzie
łach trzeba będzie kiedyś napisać... Takich 
ludzi jest dziś we Włoszech więcej, że w y
mienimy choćby florenckiego teologa i p i
sarza, pijara ks. Ernesto Balducci, czy też 
gwałtownego poetę ks. Davida Turoldo.

Pod wpływem  takich ludzi kształtuje się 
młody katolicki laikat włoski, coraz bar
dziej świadomy religijnej sytuacji kraju, 
buntujący się przeciw katolickiemu „esta
blishment”, przeciw formom pracy i ducho
w i Akcji Katolickiej i przeciw Democrazia 
Cristiana. Zmiany pod tym względem w i
dać już w  organizacjach Akcji Katolickiej, 
zwłaszcza w  robotniczej ACLI (Azione Cat- 
tolica dei Law oratori Italiani), ale szcze
gólnie znamienne jest powstawanie po ca
łych Włoszech małych grup inteligencji ka
tolickiej, tzw. „gruppi spontanei”, reformi- 
stycznych w  sprawach kościelnych, lew ico
wych społecznie i politycznie. Grupy takie 
powstają zwłaszcza wokół licznych pism tej 
młodzieży inteligencji, miesięczników lkib 
kwartalników, o małych nakładach, a prze
cież ważkich intelektualnie i wywierających  
wpływ...

(Włochy — kraj misyjny, J. T.)

KIERUNKI
WSZYSTKO 

PRZEMAWIA 

ZA ODNOWĄ
Narodziny i rozwój nowej teologii nie by

łyby możliwe, gdyby nie pojawiła się plejada 
znakomitych teologów, odpowiadających 
swym twórczym wysiłkiem na glosy czasu, 
na problemy nurtujące całą społeczność ka
tolicką. Tych problemów nie było w czasach 
katolicyzmu tradycyjnego, kiedy to świeckim  
wystarczyło bierne przyjmowanie tego, co im 
podano do wierzenia i kiedy nie ogarniali 
oni myśleniem refleksyjnym sfery problemów 
religijnych czy światopoglądowych.

Dziś sytuacja uległa bądź ulega radykalnej 
zmianie. Najbardziej ostro zmiana ta jest w i
doczna w  Holandii, gdzie każdy niemal 
świecki uczestniczy w  dyskusji na ważne te
maty teologiczne. Oczywiście takiego napię
cia myśli nie obserwujemy polskiej spo
łeczności katolickiej. Co więcej, można by 
powiedzieć, że napięcie to jest minimalne. 
Czy upoważnia to do trzymania się zasady 
niezmieniania niczego w polskiej religijności 
katolickiej i izolacji od awangardowych nur
tów zachodniej myśli teologicznej? Po pierw
sze, w Polsce istnieją środowiska katolików  
świeckich, posiadających wielu sympatyków 
wśród duchownych, środowiska, które repre
zentują nową formację religijną, żyją pro
blemami współczesnej teologii i bardzo do
tkliwie odczuwają niedomogi teologii w Pol
sce. Trzeba tu jednocześnie dodać, że — jak 
dowodzą przeprowadzone przez prasę kato
licką w  Polsce ankiety oraz spotkania dys
kusyjne w klubach rozsianych po całym kra
ju — w naszej społeczności katolickiej na
rasta świadoma, subiektywnie przez ludzi od
czuwana i przeżywana potrzeba pogłębienia 
swej postawy religijnej i wzbogacenia Jej o 
te nowe elementy, które zdobywają sobie lub 
już zdobyły prawa obywatelskie w  Kościele 
powszechnym. Jeśli te potrzeby nie są ujaw
nione w postaci życzeń, nadziei i postulatów, 
zgłaszanych przez przeciętnych katolików w 
parafii, to dzieje się tak przede wszystkim  
dlatego, że laikat w swojej masie reprezentu
je mentalność bierną, słuchającą i wykonaw
czą, wykluczającą zdolność, wolę i odwagę 
podejmowania jakichkolwiek ważnych inicja
tyw w  Kościele.

Zmiana sytuacji w tej dziedzinie niewątpli
w ie nie może dokonać się nagle. Na to trze
ba czasu. Jednakże czas ten musi być wy
pełniony działalnością prowadzoną systema
tycznie i zmierzającą do zmiany sytuacji. Zle 
jest, jeśli twierdzenie o potrzebie czasu dla 
dokonania niezbędnych zmian jest tylko pa
rawanem dla ukrycia zaplanowanej stagnacji. 
Jeszcze gorzej, jeśli dochodzi do tego teza 
głosząca, że Kościół ma czas, że Kościół trwa 
już dwa tysiące lat, że ma przed sobą per
spektywę wieczności i — nie musi się spie
szyć.

Potrzebne nam jest na szeroką skalę zapla
nowane aggiornaipento. Jego podstawą musi 
być — tak jak to ma miejsce w  wielu kra
jach na Zachodzie — reforma wychowania 
seminaryjnego i studiów teologicznych, refor
ma mająca na celu stworzenie warunków dla 
wychowania i  wykształcenia licznej kadry 
kapłanów reprezentujących nową, posoboro
w ą formację intelektualną. To jest zadanie 
na całe lata. Ale nie oznacza to, byśmy na 
rozpoczęcie procesu szeroko zakrojonej odno
wy mieli czekać, aż do pojawienia się nowej 
generacji kapłanów i teologów. Wśród ka
płanów i teologów polskich różnych genera
cji jest wielu takich, którzy żyją problemami 
odnowy, podejmują cenne inicjatywy wciele
nia w życie poszczególnych punktów progra
mu Soboru i  są w  stanie prowadzić tego ro
dzaju działalność w szerszej skali. Nie są 
przy tym uzasadnione obawy, że wprowadza
ne zmiany będą sabotowane przez ogół kato
lików polskich. Na ogół wszelkie inicjatywy 
związane z odnową biblijną czy pierwsze 
kroki poczynione w dziedzinie reformy litur
gii były przyjmowane wśród przeważającej 
części katolików entuzjastycznie. Świeccy, z 
którymi rozmawia się na ten temat, wska
zują jednocześnie na zbyt mały zakres tych 
inicjatyw. Z zadowoleniem witają wprowa
dzanie kwadransów czy godzin biblijnych, 
organizowanie wystaw o tematyce biblijnej, 
zbliżenia im Pisma św. poprzez wielokrotne 
i wielotysięczne wydania, jakie miały m iej
sce po wojnie, a jednocześnie podkreślają 
konieczność uczynienia Pisma św. stalą lek
turą katolików i dotarcia do nich z komen
tarzami zawierającymi najnowsze osiągnię
cia teologii biblijnej...

(Jan Wagner, Wszystko przemawia 
za odnową)
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KARTY Z DZIENNIKA
...Wesołym zajęciem  jest porów nyw anie 

pierw szych k art „D ziennika” Roncallego z 
tym , co wszyscy dobrze w iem y o jego póź
niejszych la tach . N akazuje sobie „w ystrze
gać się bardziej niż jakiegokolw iek in n e
go zła kolegów... Co uczęszczają do re s ta u 
rac ji” , „pod żadnym  w arunk iem  nie używać 
w  stosunkach w zajem nych form y „ty” i nie 
poklepyw ać się, nie gonić jeden drugiego, 
nie poszturchiw ać się”, nosić pas, bo „to 
się bardzo przyczynia do w y trw an ia  w po
w ołaniu” (w T urcji — wiadom o — chodził 
na cywila); un ikać skupisk ludzkich z oka
zji św iąt; nie spoglądać na p lakaty , w ysta
wy, obrazy (także n a  św ięte obrazy w  ko
ściele. jeśliby na nich „choćby odrobinę 
tylko było naruszone praw o skrom ności”); 
unikać rozm ów z niew iastam i, ..choćby to 
były krew ne lub św ięte”, zakładać przed



Z E Ś C I J A Ń S K A
zaśnięciem  różaniec na szyję, krzyżować r ę 
ce na p iersiach  i s ta rać  się w  te j pozycji 
spać i obudzić się, itp.... P raw dziw y św ią
tek  — jakby pow iedział mój daw ny p ro 
boszcz.

I to  ciągłe sam obiczowanie, i złość, i zdzi
wienie, że jeszcze nie jest św iętym : „Co 
za wstyd! M yślałem, że do te j pory stanę 
się już św iętym , a tym czasem  jestem  ta 
kim  sam ym  nędznikiem , jak  poprzednio”. 
„Nie jesteś niczym innym , jak  ty lko zgni
lizną, ciem notą i grzechem ”. „Trochę m niej 
d rzem ania podczas m edy tac ji”. „Zapom i
nam  się zanadto w  kuchn i i gadam  niepo
trzebn ie”. „Nie może się już w ięcej po
w tórzyć to, co stało się dziś rano: udałem  
się do Cervico bez kapelusza”. „Rozpoczy
nam  ju tro  nowe życie”. „Trzeba już w re 
szcie skończyć z tym i kom ediam i, jak ie 
stro ję  przed Bogiem”. „Dotychczas byliśm y 
bardzo w yrozum iali, ale teraz weźm iem y 
się ostro do siebie”. „Jestem  wciąż w ielkim  
grzesznikiem , a tym czasem  pow inienem  
już być św iętym !”. „Na jedną jeszcze 'ffcecz 
muszę zwrócić uwagę, a m ianow icie na 
m oją chęć do czytania gazet, co w  sem ina
rium  jest w zbronione”. W ydaje m i się, że 
najlepszym  d la m nie lekarstw em  byłoby 
ukrycie  się na pustyn i gdzie n ik t nie 
m ógłby dotrzeć, gdzie i ja  nie m iałbym  
możności porozum ienia się z kim kolwiek. 
„Wobec całego dw oru niebieskiego ja, kle
ryk  Angelo Giuseppe, grzesznik, p rzy rze
kam  Sercu Jezusow em u w  sposób jak  n a j
uroczystszy i niezłom ny, że przy pomocy 
łask i Bożej zachowam  zawsze, te raz  i na 
w ieki duszę w olną od wszelkiego, choćby 
najm niejszego przyw iązania do jakiegokol
w iek grzechu całkow icie dobrowolnego” (tu 
śm iech zam iera na ustach wobec powagi — 
zgoda, że naiw nej — tego ślubow ania, i wo
bec te j p rzerażającej pewności, że on go 
dochowa!). „Choćbym był papieżem , choćby 
im ię m oje było na ustach  w szystkich w iel
bione, w yry te  na w szystkich m arm urach , 
gdy przyjdzie mi stanąć przed boskim Sę
dzią kim  będę?” (20 lat). „Dziś, w  dw u
dziestym  pierw szym  roku życia, zaczynam 
od początku”. „Dopomóż mi, abym  w  cią
gu tych dw u dni nap raw ił przeszłość”. „Da
łem  się uw ieść prądom  współczesnym... 
Czymże ja  jestem , z tym  całym  moim  dok
toratem ? Niczym, b iednym  nieukiem ”. C ią
głe w yrzuty , że różaniec nie idzie m u do
brze, a zwłaszcza, że za mało, ciągle za 
mało w zbudza w  ciągu dnia aktów  strze li
stych. tych „m iłosnych s trza ł p rzebijających 
Serce Jezusow e”.

Ale powoli, gdzieś od połowy „D ziennika”, 
te  tony niepokoju, drobiazgowości, samo- 
oskarżeń (coraz cichszych a głębszych: „S ą
dziłem, że jestem  już w  pełni człowie
kiem , a tym czasem  spostrzegłem , że je 
stem  w ciąż biednym  chłopcem ”) zaczynają 
ustępow ać tonom  pokoju, ufności, prostoty.

(ks. M. Czajkowski, Posłuszeństwo i pokój)

KSIĄDZ ROBOTNIK

„No, przyszedł już ksiądz, na którego w a
sza wielebność czekał". Robert ubrany był 
w  kombinezon, jaki noszą mechanicy, i 
choć od razu spostrzegłem, że jego dłonie i 
paznokcie pokryte są nie dającymi się zmyć 
plamami smaru to nie zauważyłem wcale, 
by utracił cechy osoby duchownej. Jego 
ręce upodobniły się tylko do rąk jego ojca 
i dziada. Byli to prawi ludzie. Ot, co. To 
dobra zabawa dla księdza. Wszyscy prze
szliśmy do sąsiedniego pokoju, ja szedłem  
pierwszy. Byłem bardzo wzruszony. Poże
rając wzrokiem młodego kapłana bezwied
nie powtarzałem cichutko: „Mój drogi Ro
bert, mój drogi Robert...” Czułem się jak 
matka. Znajdowaliśmy się na parterze dwu- 
czy trzypiętrowego domu. Przepierzenie od
gradzające uprzednio jakiś lokal zostało 
zburzone. Robota przeprowadzona była do
mowymi środkami — niedokładnie, szybko 
i oszczędnie.

Kiedy Robert przebrany w szaty kapłań
skie odwrócił się w  naszą stronę i rozpo
czął modlitwę, wyglądał, jak gdyby zstą
pił z jakiegoś obrazu gotyckiego. Wydało 
mi się, że patrzę na kolorową ilustrację 
mszału. Byłem wstrząśnięty. Pomyślałem  o 
tych wszystkich ludziach, dla których w  
ich życiu istniała najwyżej gazeta. Na pew
no nie bardzo wiedzieli co o tym sądzić. 
A przecież Robert nie znajdował się pod 
szkłem. Dzięki dobrej w oli z obu stron 
udało mu się powoli przezwyciężyć począt
kowe poczucie obcości. Przy Ewangelii 
wszyscy czuliśmy się już swobodnie. Słowa 
Pana naszego Jezusa Chrystusa wywołały  
olbrzymie wrażenie. Jakiś mężczyzna lat 
około pięćdziesięciu odczytał wyraźnie tekst, 
zupełnie poprawnie przetłumaczony. Zacinał 
się trochę przy takich słowach, jak Fary
zeusze, Saduceusze, Genezaret. A le słowa 
Pańskie, które przytoczył, wstrząsnęły  
wszystkim i, tyle im nadał wyrazu. Następ
nie Robert w ygłosił kazanie. M ówił nam o 
imieniu Jezus, o potędze im ienia Jezus. Zu
pełnie jak gdyby odprawiał egzorcyzmy. 
mówił, że to jest jedyne, co posiada, i że 
my wszyscy, niezależnie od swych stano
wisk tylko to jedno posiadamy, ale że to 
wystarczy, by przemienić świat. Przyszedł 
tu pośród nich ze swoim jedynym  boga
ctwem. Przypomniał moment, kiedy Piotr 
i Jan rzekli do sparaliżowanego żebraka: 
„Nie mamy ani złota, ani pieniędzy, ale to, 
co mamy, dajemy tobie w  imię Pana nasze
go Jezusa Chrystusa •— powstań”. Poczu
liśmy, że Piotr i Jan to on. Biła z niego 
jakaś niewysłowiona potęga. Och, nie w pły
wały na nią żadne elem enty ziemskie, gdyż 
mój Boże^ trudno sobie wyobrazić bardziej 
nędzne zbiorowisko ludzkie! — ale tylko i 
wyłącznie powab kapłaństwa, cud apostol

ski i nieugięta wiara pierwszego Kościoła. 
Zrozumiałem że wszyscy ci ludzie składaj^ 
cały swój los w  ręce Kościoła. I wydawało  
mi Się, że śnię. Kąpaliśmy się w odnalezio
nej na nowo ufności, jaką potrafią żywić 
tylko ludzie prości. — O św ięty Kościele. 
Matko nasza — wolałem mocą całej swojej 
duszy — ja, stary ślepiec, zaczynam wresz
cie przeglądać na oczy. Teraz ja wołam do 
ciebie. Weź w  ramiona swoje maluczkich, 
oni bowiem posiadają skarb, którego nie 
znajdziesz gdzie indziej. Wiarę, której nikt 
w nich nie podejrzewa.

Kazaniem tym i sposobem, w jaki zosta
ło wysłuchane, Pan nasz został prawdziwie 
uwielbiony. Z głębi serca oddawałem Mu 
cześć. Ale co zrobić, jak opisać sam sposób 
odprawiania Mszy św.? Jak zdać z niego 
sprawę? To przecież był stół, a my staliśmy 
wokół niego. „Bierzcie i pożywajcie, albo
wiem to jest ciało moje. Pijcie wszyscy, to 
jest krew moja”.

Ale najbardziej uderzyła mnie potężna 
modlitwa do Trójcy Świętej. Oto ci prosta
cy, to pospólstwo z całej mocy przyzywało 
Trójcę Świętą. Niestety, rzadko kiedy na
w et pobożni wierni z naszych „dobrze pro
wadzonych” parafii zdają sobie sprawę, że 
Msza św. toczy się w  łonie Trójcy prze
najświętszej. Świadomość ta wymaga naj
częściej wykształcenia teologicznego. A i 
wśród nas księży, nie trafia się ona 
zbyt często. A tymczasem ci ludzie przeży
wali ją w  prostocie swoich serc. „Ojcze — 
m ówił mój pięćdziesięcioletni mężczyzna — 
przez Syna Twego Jezusa Chrystusa błogo
sławim y Cię. Dziękujemy Ci za Jego błogo
sławioną mękę, za Jego pełne chwały 
Zmartwychwstanie i W niebowstąpienie”. 
Następnie przyszła kolej na ów słynny 
ustęp, zarazem tak zwięzły i tak mylnie 
rozumiany, w  którym mowa jest o Świętym  
Aniele Bożym, który złożyć ma ofiarę. Trze
ba było pracy egzegetów, by wyjaśnić osta
tecznie jego znaczenie. Ja sam, nim zrozu
miałem wreszcie, że chodzi tu o Ducha 
Świętego, naczytałem się na ten temat sze
regu sprzecznych ze sobą dzieł. A tymcza
sem oni mówili: „Ojcze, jakże my sami m o
żemy Ci ofiarować Syna Twego Jezusa 
Chrystusa? Niech więc Duch, który jest mi
łością Ojca i Syna, ofiarowuję Ci Go za 
nas, abyśmy wszyscy, tego ołtarza uczestni
cy — otrzymali pełnię błogosławieństwa”.

Niem al wszyscy obecni rozchylali wargi 
na przyjęcie Pokarmu Eucharystycznego. 
Ja choć ksiądz, należałem do tych nielicz
nych, którzy nie przystąpili do Komunii 
św. Nazajutrz odprawić miałem moją Sa
motną Mszę św. w  katedrze! Tu znalazłem  
się pomiędzy jeszcze nie ochrzczonymi. Było 
mi przykro. Chciałbym również i ja...

(wyj. z książki „Uliczka Notre-Dame” — 
D. Pezeril, wyd. Pax>



obicie człow ieka jest pow ażnym  
w ystęp kiem  w  św ietle prawa kar- 

r  nego i obyczajowego. N iestety , za
sada ta nie dotyczy jeszcze bicia 
dzieci przez rodziców. Nad ppbi- 

tym  przez ojca lub m atką  m alcem  prawo  
i opinia ludzka przechodzą zazw yczaj do 
porządku dziennego. Insty tucje  powołane 
do ścigania przestępstw  oraz w ładze opie
kuńcze in terw eniują  przew ażnie ty lko  w te 
dy, gdy na sku tek  s y s t e m a t y c z n e g o  
bestialstw a rodziców ich syn  lub córka do
znają poważnego uszkodzenia ciała lub sy 
s tem u  psychiczno-nerw owego. Natomiast, 
gdy osoby dorosłe naw et lekko się spolicz- 
kują , w ted y  opinia publiczna jest oburzo
na, a aparat m ilicyjny , karno-adm inistra- 
cy jn y  i sądow y natychm iast zostaje u ru 
chomiony, bo kom uś stała się krzyw da, bo 
czyjaś godność osobista doznała zniew aże
nia. A  przecież dziecko boleśniej n iż czło
w iek  dorosły odczuwa sk u tk i bicia, a po
nadto jest ono całkow icie bezradne wobec 
przem ocy fizycznej i w ydaje się, że w  na
szych czasach sytuacja dojrzała już do te
go, by karę chłosty wyrugow ać całkow i
cie z domowego system u  wychow awczego  
tak  ja k  w yrugow ana została już ona od daw 
na z sądow nictw a dla dorosłych i w  odnie
sieniu do dzieci — ze szkół i innych  publicz
nych placówek w ychow aw czych. Dziecko  
powinno być w  sposób konkre tny  chronio
ne przez prawo przed karam i cielesnym i w  
domu. Pod tym  ką tem  trzeba także  urabiać 
opinię społeczną przy pomocy nie ty lko  lek
tu ry  popularnonaukow ej, lecz i środków  
masowego przekazu, a w ięc prasy, radia 
i telew izji.

K ary cielesne nie są w łaściw ym  środkiem  
w ychow aw czym . Prowadzą one jedynie do 
wypaczenia osobowości dziecka, które r z u 

tu je  później fatalnie na całe jego później
sze życie. Można by przytoczyć tu ta j szereg 
przykładów  szkodliw ości bicia dzieci. Ogra
n iczm y się do jednego.

A rtu r  m iał dwa latka, gdy jego m atka, 
Barbara, porzuciła męża. Poznała innego 
m ężczyznę, k tóry  bardziej się je j podobał. 
Był zam ożnym  rzem ieśln ikiem , m iał lepsze 
w alory zew nętrzne i bardziej pogodne uspo
sobienie niż je j m ąż  — podrzędny urzędnik, 
m ałom ów ny, nie lubiący chodzić na dansin
gi i do kaw iarń, pogrążający się w  godzi
nach w olnych od pracy w książkach i cza
sopismach. Często się zdarza, że kobieta, 
która odchodzi od swego m ałżonka, przez 
długie lata tra k tu je  go ja k  najw iększego  
wroga, chociażby naw et m e było ku  tem u  
obiektyw nych  podstaw . Tak się właśnie zda
rzyło z Barbarą. A b y  dokuczyć porzucone
m u  m ężow i, nie dopuszczała go do syna. 
K lem ens odw oływ ał się początkow o do Są 
du dla Nieletnich. Sąd w ydaw ał w yroki i 
postanowienia nakazujące Barbarze respek
tow anie praw rodzicielskich małżonka. Co 
z irno, k iedy  ich w ykonanie zaw sze oko- 

praktycznie niem ożliw e. KLe- 
m eiu stu. '-rdziiuszy, że głową m uru  nie 
przebije, *e r.a dobrą wolę żony nie ma 
co liczyć, v niósł sprawę o rozwód i gdy 
sąd rozwiązał jeno m ałżeństw o z Barbarą,

w yjechał do innego m iasta. Tam  poznał in
ną kobietę, założył nową rodzinę i — jak  
to najczęściej bywa  — zapom niał o sw ym  
synie, którego nie m ógł w idyw ać. Barbara 
w yszła za m ąż za owego rzem ieślnika  — 
W ojciecha i m a ły  A rtu rek  o trzym ał dru
giego „ „tatusia". M atka  — trzeba przyznać  
dbała o zaspokajanie m aterialnych potrzeb  
dziecka. C hłopczyk był dobrze odżyw iany  
i ubierany i m ógłby m ieć m iłe dzieciństwo,- 
gdyby nie przestarzałe poglądy zarówno  
Barbary, jak  i Wojciecha na m etody w ycho
waw cze dziecka. Za na jm niejsze przew inie
nie A rtu rek  był bity. B ito go naw et w tedy , 
jeśli nic specjalnie złego nie zrobił. M alut
k ie  dzieci często grymaszą przy  jedzeniu. 
Istn ieją  różne powody, dla których  dziecko  
nie m a apety tu  i rodzice powinni w y k a 
zać sporo rozsądku, aby te powody w ykryć  
i — najczęściej przy pom ocy lekarza  — 
usunąć. Barbara jednak uważała, że A r tu rek  
nie je  przez krnąbrność. P rzy pomocy rze
m ienia usiłowała tę  krnąbrność z  niego w y 
pędzić. Ponieważ to bicie p rzy jedzeniu  czę
sto się powtarzało, w  ch łopczyku  w ytw orzy ł 
się odruch lęku  na same słowa śniadanie, 
obiad, kolacja. Dziecko siedzące nad tale
rzem  i trzęsące się ze strachu oraz stojąca 
nad n im  z pasem w  ręku  m atka  — oto 
codzienny obrazek, jak i oglądano w  dom u  
Barbary i W ojciecha. R ezulta tem  takich  
m etod traktow ania  pow sta ły ciężkie scho
rzenia system u  nerwowego i traw iennego u 
chłopca.

Dziś A rtu r  jest prawie 17-letnim  podro
stk iem . N ajm niejszy objaw lęku  powoduje  
u niego na tychm iastow y rozstrój żołądka. 
System atyczne stosowanie kary chłosty stop
niowo, być może w  sposób niedostrzegalny  
dla otoczenia, wypaczało psychikę Arturd. 
W ytw arzał się w  n im  groźny w  sku tkach

kom pleks niższości. W p ierw szej klasie — 
ja k  zeznawali później nauczyciele  — chło
piec był cichy, m ałom ów ny, w ylękn iony, 
płaczliw y, stroniący od tow arzystw a rów ie
śników. W  trzeciej klasie ju ż  u jaw niły  się 
instynktow ne próby w alki Artura  z gnębią
cym  go kom pleksem . O kresy potulności i za
straszenia przeplatają się u niego z okre
sami zuchw alstw a. Zaczyna bić słabsze od 
siebie dzieci. Znęca się nad zw ierzętam i, 
opowiada kolegom o sw oich krew  m rożą
cych w  żyłach w yczynach, które nie m a
ją jeszcze pokrycia w  faktach. Kłamie. N au
czyciele dostrzegają w  nim  złe in styn k ty . 
M atka i ojczym  coraz częściej chw yta ją  za 
pas, powróz lub k ij i starają się przy po
m ocy tych  środków  w ypędzić z  chłopca 
„diabła”. A rtur coraz bardziej nienaw idzi 
swoich opiekunów , za poniżenia w  dom u  
bierze odwet na znacznie od siebie m łod
szych i słabszych dzieciach. K iedy był w  
piątej klasie, okradł ojczym a i uciekł z do
m u. W tydzień  później zatrzym ała go m i
licja w  odległym  o k ilkaset kilom etrów  
G dańsku, gdy spał na plaży. Za tę kradzież 
i ucieczkę otrzym ał w  dom u takie cięgi, ze 
przez długi czas nosił sine pręgi na całym  
ciele. W następnym  roku rozbił o jczym o
w i z ukrycia  głowę kam ieniem . W  szkole już  
nie dawana sobie z nim. rady. W szyscy o

nim  mówili: „w yjątkow o z ły  chłopiec". Dzi
wiono się tym  jego złym  skłonnościom. 
Nauczyciele nie dostrzegli zaw czasu źródła  
zła. Powszechnie panowało przekonanie, że 
A rtur ma w  dom u doskonałe w arunki, że 
inne  — lepsze — dziecko w yrosłoby w  ta 
kich warunkach na idealnego człowieka. S y 
stem atycznych  chłost — jako źródła zła  — 
n ik t nie trak tow ał pow'ażnie. W 16 roku  ż y 
cia A rtu r  targnął się na życie sw ej rodzo
nej m atki. Gdy starym  zw ycza jem  usiłowa
ła m u  w ybić z  głow y jakieś jego kolejne  
„fanaberie”, chw ycił za siekierę i uderzył... 
Po dwóch tygodniach m ilicja  ujęła go w  
lesie wygłodzonego, na wpół obłąkanego. 
M atkę odratowano w  szpitalu. Zanim  sąd 
dla nieletnich zają ł się tą sprawą, chłopca 
poddano szczegółowym  badaniom psycholo
gicznym  i psychiatrycznym . W ytraw ni spe
cjaliści adkryli w  jego osobowości „sprę
ży n kę” zła. N iestety, za późno.

Rozprawa sądowa była ju ż  ty lko  sm utnym  
podsum ow aniem  niew łaściw ych m etod w y 
chowania Artura  w  domu. Barbara, n ie 
ste ty , do końca nie dostrzegła w  całej te j 
sprawie ja k ie jko lw iek  sw ojej w iny. W oj
ciech, zeznający na rozpraw ie jako św ia
dek, znalazł dla swego w ychow anka ty lko  
słowa potępienia, bolejąc nad jego nie
wdzięcznością za w szystko , co dla niego 
uczynił. Po k ilkunastu  latach po raz p ierw 
szy zobaczył swego rodzonego syna — K le
mens. Zobaczył go na ławie oskarżonych. 
I ten  człow iek też u m ył przed sędziam i ręce 
i ośw iadczył, że nie ponosi żadnej odpo
wiedzialności za złe w ychow anie swego  
dziecka. Przecież nie m iał żadnego w p ły 
w u  na to wychowanie... No cóż, można i w  
ten sposób uspraw iedliw iać samego siebió. 
G dyby K lem ens  — choćby z  daleka  — in 
teresował się losem  swego syna, być m oże  
nie doszłoby do tego, co się stało. Na roz
prawie sądow ej zakłopotane m iny  m ieli 
nauczyciele i w ychow aw cy szkolni Artura , 
szczególnie gdy czytano opinię biegłych p sy 
chologów i psychiatrów  o oskarżonym . Do
bry nauczyciel nie może przecież obojęt
nie patrzeć na niewłaściw e m etody w ycho
w yw ania sw ych uczniów w  domach rodzi
cielskich. W spółpraca szkoły z dom em  nie 
powinna ograniczać się do spraw pow ierz
chow nych, lecz sięgać w  samą istotę w ycho
wania m łodego pokolenia.

Sąd zarządził um ieszczenie A rtura  w  do
m u popraw czym . Czy w  tego rodzaju zakła
dzie uda się poprawić osobowość chłopca? 
To pytanie pozostaje na razie bez odpo
wiedzi.

Przykład Artura  jest krańcow y. Nie każde 
bite system atyczn ie przez rodziców dziecko  
dopuszcza się takiego czynu, na jaki do
był się” ten chłopak. A le o jednym  trzeba  
pamiętać: kara chłosty  — to sposób pro
w adzący do w ychow ania neurasteników , 
psychopatów  i chuliganów. W spółczesne 
m etody w ychow ania dzieci w  rodzinie nie  
m ają nic wspólnego z biciem. Oczywiście, 
kary wobec dzieci pow inny być stosowane, 
ale m uszą to być k a r y  p e d a g o g i c z n e .  
W yrażenie n ieposłusznem u dziecku sw ej de
zaprobaty, udzielenie m u nagany, pozbaw ie
nie go jak ie jś przyjem ności — oto p rzyk ła 
dy sku tecznych kar w ychow aw czych. Kara  
chłosty związana jest z tresurą, a nie z  w y 
chowaniem. A człowieka  — choćby naw et 
m aleńkiego  — tresować nie wolno.

JE R Z Y  A LE K SAN D ER

NIE C H Ł O S T A Ć  
DZIECI!



NIEWYPAŁ = ŚMIERĆ!!!

P od koniec czerwca w arszaw ską prasę 
obiegła trag iczna wiadomość, budząc 
w śród w szystkich żal i zgrozę. Otóż na 

jednym  z osiedli m ieszkaniow ych w ydarzył 
się w ypadek, którego ofiaram i padło tro je  
m ałych dzieci i m łoda, 33-letnia kobieta. 
P ierw sze w iadom ości były sprzeczne r a n 
ni nie mogli n a  razie udzielić żadnych w y
jaśnień . Przypuszczano, iż przyczyną eksplo
zji, jaka  nastąp iła  w  podw órkow ej p ia
skownicy był czyjś m akabryczny „żart” po
legający na rzuceniu niew ypału  na podwó
rze.

Rzeczywistość była bardziej prosta, a za
razem  trag iczn iejsza w  sw ej wymowie, gdyż 
spraw cą w ypadku okazał się siedm ioletni 
chłopiec. Ja k  pisze „Express W ieczorny” :

„Będąc koło hu ty  „W arszaw a” znalazł n a  
łące m etalow ą ru rk ę  długości ca 15 cm 
i średnicy ok. 5 cm. B urka  pokryta"*była 
grudkam i cem entu i ziemi. Chłopiec p rzy 
niósł ze sobą znaleziony przedm iot na po
dw órze domu, gdzie baw ił się w  piaskow 
nicy ru rk ą  w  tow arzystw ie innych dzieci.

Około godziny 13 chłopiec trzym ając r u r 
kę w ręk u  zbliżył się do przechodzącej 
w łaśnie podw órkiem  p. N atalii (...) p row a
dzącej małego synka oraz wózek z drugim  
dzieckiem . W m om encie, gdy Tomek zn a j
dow ał się koło wózka, ru rk a  w yśliznęła mu 
się z ręk i i upadła n a  tro tu a r. N astąp ił 
ogłuszający w ybuch...” .

Tyle „Express”. N astępne dni przyniosły 
w iadom ości o popraw ie stanu  zdrow ia dzie
ci, opis m iejsca w ypadku i szkód w yrządzo
nych przez siłę w ybuchu, wreszcie relację  
z przeprow adzonego w  okolicach huty 
„W arszaw a” saperskiego zw iadu. Przez k il
ka godzin saperzy szczegółowo penetro 
w ali rejon, gdzie Tom ek znalazł porzucony 
zapalnik  pocisku artyleryjskiego. Bez re 
zu ltatu . Innych  niew ypałów  nie w ykryto, 
lecz czy to oznacza, że bezpieczeństwo jest 
już stuprocentow e? Takie tw ierdzenie za 
kraw ałoby na n iew ybaczalną lekkom yśl
ność.

O pinia publiczna ze zrozum iałym  za in 
teresow aniem  śledziła w szelkie relacje . S tan 
zdrow ia dzieci i  trag iczne okoliczności w y
padku  sta ły  się tem atem  dnia. W chwili, 
gdy w ydaw ało się, że rannym  nic już nie 
grozi, że kobieta  i  dzieci po usunięciu od
łam ków  (Tomek m ia ł lich w  ciele aż 10) 
dojdą do zdrow ia s tan  p. N atalii gw ałtow 
nie się pogorszył i m im o w ysiłków  le k a 
rzy, kobieta zm arła. W ojenna śmierć, p rzy
czajona przez ty le  la t w  ziemi, zabrała  no
w ą ofiarę.

K ilka  m iesięcy w cześniej, w  te j sam ej 
dzielnicy m iało m iejsce nieco podobne w y 
darzenie, choć tym  razem  n a  szczęście oby
ło się bez ofiar.

Do jednej ze szkół liczącej 500 dzieci, 
dw aj chłopcy przynieśli znaleziony gdzieś 
niew ypał. B aw ili się nim  jak  piłką, p rze
rzucając w raz z innym i z rą k  do rąk , w 
końcu zaś podrzucili do teczki jednem u z 
profesorów . W patrzeni w  ka ted rę  i każdy 
ru ch  nauczyciela, czekali w niezdrow ym  
napięciu Co będzie dalej. W klasie  p ano 
w ała niezw ykła cisza, zdum iony nauczy
ciel nie w iedział, co m a o tym  m yśleć i...

ciągle nic się nie działo! W reszcie, k tóraś 
z dziewczynek nie w ytrzym ała nerwowo 
i głośno pow iedziała, że chłopcy przynieśli 
,,coś” do klasy i to „coś” leży te raz  na n a u 
czycielskim stoliku. Nauczyciel, młody czło
w iek obejrzał kaw ałek m etalu  i przez w oź
ną odesłał do kierow niczki. Ta um ieściła 
go w pustym  pokoju i na w szelki w ypa
dek, a raczej dla porządku, gdyż nie podej
rzew ała niczego specjaln ie groźnego, pow ia
dom iła m ilicję.

Przybyli saperzy. Zarządzili w szelkie 
środki ostrożności i rozbroili „niew inny” 
kaw ałek  m etalu, k tóry  okazał się dużym  
zapalnikiem  od arty lery jsk iego  pocisku.

Gdy się pomyśli, że działo się to w  b u 
dynku pełnym  dzieci, że dzieci te  beztrosko 
baw iły się groźnym  niew ypałem  podrzu
cając go i chw ytając i gdy się w yobrazi 
sobie, jaki byłby skutek  te j „zabaw y”, gdy
by tak i n iew ypał upadł na podłogę — to 
dosłownie cierpnie na człowieku skóra!

W szkole te j, natychm iast po opisanym  
w ydarzeniu, przeprow adzono we w szyst
k ich  k lasach k ró tk ie pogadanki w yjaśn ia
jące dzieciom niebezpieczeństwo, jakiego 
uniknęły oraz grozę, ja k ą  k ry ją  w  sobie 
n iew inne z pozoru ru rk i i sześciany, lecz 
czy w szystkie dzieci pojęły do końca cały 
m akabryczny sens w ydarzeń — nie w ia
domo.

Tragiczny w ypadek w  piaskow nicy z a 
alarm ow ał w arszaw skie społeczeństwo i raz 
jeszcze naocznie dowiódł, że w ojenna 
śm ierć, mimo w szelkich środków  przedsię
w ziętych swego czasu — wciąż jeszcze 
czyha na nieopatrznych i lekkom yślnych.

Rodzice zdają się zapominać, że dziecko 
podniesie każdą rzecz, k tó ra  je  zain teresu
je i w zbudzi jego ciekawość. Szczególnie 
chłopcy celu ją w  tego rodzaju  „zbierac
tw ie”. W okolicach, gdzie toczyły się bitw y 
i potyczki do dziś dnia grzebią „poszuki
w acze bron i”. Chłopcy chełpią się zardze
w iałym i bagnetam i i ko lekcjam i p rzeżar
tych  rdzą łusek. O pow iadają sobie p rze ra 
żające w  sw ej w ym ow ie h isto ry jk i o „boha
te ra ch ” urządzających „w ybuchy”, o „od
w ażnych” skaczących po w ojennym  że la
stw ie, o „um iejętnych” używ ających dwu 
kam ieni i o „sposobach” na niew ypały. Nie 
m a też n ieste ty  roku by p rasa  nie donio
sła  o jakim ś now ym  tragicznym  w ypadku.

Nie pomogą jednak  ani apele prasow e, 
ani film y w yśw ietlane w k inach  i te le 
w izji obrazujące sku tk i m akabrycznych 
„zabaw ” z niew ypałam i i przestrzegające 
przed dotykaniem  m etalu  nieznanego po
chodzenia — jeżeli rodzice w  każdym  do
m u i w każdej rodzinie nie przestrzegą 
swych dzieci przed grozą czającą się w 
„starym  żelastw ie” i jeżeli nie po trafią  
uśw iadom ić dogłębnie i przekonyw ająco, że 
„niew ypał rów na się śm ierci” !

W tych  pow tarzających się z ok ru tną  re 
gularnością w ypadkach k ry je  się bez
sprzecznie w ina dorosłych, k tórzy zapom 
nieli, że to, co dla nich jest rzeczą oczywi
stą, gdyż opartą  na serii w łasnych sm u t
nych doświadczeń; dla ich dzieci stanow i 
jedynie nieznaną i podniecającą, bo k ry jącą 
w  sobie groźbę — zabawkę!

Nie tłum aczm y się przed sobą, że dzie
ci nas „nie słuchają”, że „pow inny w ie
dzieć”, że „m ówią im  w  szkole”. One nic 
n ie  wiedzą, one nic okrutnego n ie widziały, 
one nic nieludzkiego nie m usiały przeżyć
— bo na szczęście żyją w czasach poko
ju. „Nie słuchają” gdyż nie pojm ują. Są 
podatne na dreszczyk em ocji i na pod
szepty nieodpow iedzialnych w yrostków  u si
łu jących  udowodnić sw ą „odwagę i m ę
skość” i nie rozum ieją, gdyż nie uczyliśmy 
ich tego od dzieciństw a. P o trafiliśm y je 
nauczyć, by nie pchały rąk  do ognia, i nie 
kładły  się na szynach, a nie uśw iadom iliś
my im, że niew ypał to śm ierć lub  ciężkie 
kalectw o. Nie po trafiliśm y też w yrobić w  
nich odruchu niechęci i lęku  wobec n ie 
bezpiecznych „zabaw ”.

Zresztą, jeżeli już o tym  mowa, to  n ie 
frasobliw ość rodziców i dorosłych w  odnie
sieniu do zabaw  dzieci jest p rzerażająca. 
S tarsi zupełnie 'nie zw racają uw agi n a  to, 
co robią dzieci, byleby ty lko te  im  nie p rze
szkadzały. U dają, że n ie  w idzą jak  dzieci 
kąpią się bez opieki w  staw ach i rzecz
kach, jak  p rzek radają  się na te ren  budów 
i urządzają mecze p iłkarsk ie  obok szos.

W tym  sam ym  osiedlu, w k tó rym  w yda
rzy ła się opisana pow yżej trag iczna w  sk u t
kach eksplozja, już w  k ilka dni później 
m iał m iejsce nowy tragiczny w ypadek.

Dzieci baw iły się w  „w ojnę” czy w  „In 
d ian” i do te j zabaw y użyły żelaznych p rę 
tów  pozostaw ionych na pobliskiej budowie. 
P rę ty  spełniały rolę dzid czy też oszczepów. 
W pew nej chwili jeden z chłopców zran ił w 
głowę 11-letnią dziewczynkę. Jeszcze tego 
samego dnia zm arła.

Czyż w  te j sy tuacji potrzebny jest je 
szcze jakikolw iek kom entarz?

HABER
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Polacy
Oddawna oczekiwana go< U ia wybiła. Oddziały 

Lrmii Iraj4w *i w alcsq s na}eidicq  i l ta i ł c ld a  w * 
r a r a k ic t  psaktoeb O kr«f« Stołecznego.

W iyw oa h d a o ii O k r # g m  Stołecznego do zacho- 
rania spokofn 1 zimnej krwi w * w spółdziałania z 
ralcxq cyn i oddziałam i i równocześnie zarządzam :

1) Poległych zarówno Polaków Jak i niem ców .po  
ozpoznania, grzebać prowizorycznie -  doknmenły zaś 
nzechow at i na iadan ie zgłosić.

2) W szelkie sam osądy sa  zakazane.
3) W rogowie N aroda Polskiego niemcy i yolksdenl- 

iche, bgda skarani z ca łą  surow ością praw a  przez 
rłatciw e sady. Tymczasem naleły ich nnieszkodłi- 
rić* załxxymn)qc w zamknięcia do dyspozyc? mjaw- 
iia}qcych sU władz bezpieczeństw a.

4) Mienie władz i obyw ateli niemieckich naleły  
abespieczyć protokolarnie w ka id ym domn.

Za naleiyłe wykonanie pow yimzego. }ak równieł 
ta ład  i porzqdek w poszczególnych dom ach sa  od- 
towiedzialne lokalne organy OPL i Stra ły Porzqdko- 
ref.

W In lia ta  
OHH. DCLZSATA RXĄM 

i i*. iT O Ł ic z m  w n n zzA w ą

n o m  we m i t  wik r .  t r e u  
latAJewsj

U C M ł l

I t M i m ,  e n . 1 ł la r s n la  1*44 r.

W ciągu całej okupacji nie było właściwie 
takiego m om entu, w  którym  nie byłyby 
praw dą słowa zaw arte w  ty tu le: W ar

szaw a walczy. Była to jednak  w alka tocząca 
się pod pow ierzchnią norm alnego óKupacyj-

W A R S Z A  W A

W A L C Z Y
nego życia, w alka podziemna. Z chw ilą n a 
dejścia godziny „W ” jaw nie — m anifestacyj
nie niem al — chwycono za broń.

Z utęsknieniem  wyczekiwano tej godziny. 
Modlono się o je j nadejście. Wiemy dziś, że 
decyzja podjęcia walki powstańczej w W ar
szawie była podyktow ana względam i poli
tycznymi, że była nie dość trafn ie  w ybrana, 
że cała w alka była jednym  z ogniw rozgryw 
ki o władzę, ale nie wiedział, n ie m yślał o 
tym  i nie zastanaw iał się żaden „z dw udzie
stu  tysięcy żołnierzy konspiracji, którzy 1 
sierpnia 1944 roku wyszli z domów rodzin
nych na pow stanie”, żaden „z 2.600 podcho
rążych W arszawy ’. „Bo chłopcom — jak  po
wiedział — po stokroć słusznie — Zbigniew 
Załuski, którzy bronili barykady n a  Piwnej, 
Domu Profesorów n a  Brzozowej, bloku Idzi
kowskiego 4, nie chodziło o konstytucję 1935 
roku, a i T rak ta t Ryski nie był dla nich chy
ba nienaruszalnym  dogmatem. Im  chodziło
o Polskę i o życie setek tysięcy. Dla nich 
ważyły się nie losy rządu w  Polsce, lecz losy 
narodu”. Szli więc radośni i pełni zapału, 
szli odważni i nieugięci: sta re  wygi wojenne, 
którym  jeszcze śniły się okopy z pierwszej

wojny św iatow ej i ci, co od 39 przeżuwali 
gorzki sm ak klęski i m ali żołnierzykowie, 
k tórzy  sztuki w ojennej uczyli się niedaw no 
jeszcze przesuw ając ołowianych żołnierzyków 
w  kącie pokoju pod okiem mamy. Szli żoł
n ierze i szli cywile. Na w ojnę powszechną.
0  wolność narodu...

Dwa m iesiące szli ściskając w  ręku ...kara
bin, granat, butelkę z benzyną. W śród poża
rów, wśród zwalonych domów, poprzez ru 
m owiska i barykady, poprzez groby poległych 
braci i przyjaciół...

A szlak ten kończył się m ogiłą lub h itle
rowskim  obozem... Dwa m iesiące walczyła 
W arszawa — m iasto otwarte. Broniła się d łu
żej niż jakakolw iek tw ierdza, bo płomień 
ludzkiego zapału w arszaw skich dzieci — 
mocniejszy był niż forteczne m ury.

Pow stanie w arszaw skie — chociaż zakoń
czone klęską i to  podw ójną: m ilita rną  i poli
tyczną, pozostanie n a  zawsze w  pamięci n a 
rodu polskiego jako symbol ofiarności, zapału
1 poświęcenia na m iarę przerastającą norm al
ne ludzkie wyobrażenia, jako symbol umiło
w ania wolności, symbol bohaterstw a, którego 
uczyć się będą obecne i przyszłe pokolenia.

wtorek, pierwszy sierpnia 1944 roku...

W stałem, z trem ą , jak przed egzam i
nem . Z kuchni do latyw ały odgłosy 
codziennej krzą tan iny m atki. P rzy

rządzała śniadanie.
U brałem  się po cichu. Z k ry jó w ki za 

książkam i w yciągnąłem  płócienną torbą po 
masce przeciw gazow ej, chciałem  do niej 
spakować w szystko , co wydaiuało m i się 
najniezbędniejsze. Rozkaz o trzym any w czo
raj wieczorem , podający godzinę „W", m ó
w ił przecież w yraźnie: „Nie obciążać się 
zbędnym i przedm iotam i; żywności na je 
den dzień".

Jako pierwsza poszła do torby mała lor
netka  teatralna i plan W arszawy. Potem  pół 
bochenka chleba i m ó j stary harcerski nóż. 
Po nam yśle dodałem  jeszcze parę skarpe
tek , dwie chusteczki do nosa, bandaż. Z a 
pięta na rzem yk  torba powędrowała za sza
fę , gdzie leżały już bu ty z cholew ami, tzw . 
saperki i „ w ytrzaśnięty” k ilka  dni tem u  
praw dziw y polski hełm .

Przygotowania ukończyłem  w  samą porę. 
W łaśnie do pokoju  w eszła m atka , niosąc d y 
m iące kubk i i św ieże pieczywo. Tw arz m ia
ła zatroskaną.

— Pij, Stasiu, bo ci ostygnie.
Po śniadaniu długo m edytow ałem  — po

wiedzieć m atce, że idę na powstanie, czy  
w yjść  nie żegnając się. Powiedzieć — a m o
że będzie chciała m nie zatrzym ać? Nie po
wiedzieć  — też jakoś głupio. M atka nie ma 
nikogo poza mną...

Czas leciał szybko. A n i się spostrzegłem, 
gdy w ybiła  druga, a ja nic nie zdecydo
wałem .

Długich butów  i wiszącego w  szafie m u n 
duru nie w ziąłem . Mógł m i utrudniać do
stanie się na m iejsce zbiórki. Nie w ziąłem  
też hełm u. W yciągnąłem  zza szafy spako
waną torbę, przew iesiłem  przez ram ię i po
prosiłem  m am ę, by przyszła na chw ilę z 
kuchni. G dy weszła do pokoju, pocałowa
łem  ją w  rękę i powiedziałem , ja k  m ogłem  
najspokojniej:

— Idę.
— Dokąd?! — w ykrzykn ęła  m atka , ale 

przy jrzaw szy się m nie i m ojej torbie, nie 
pytała więcej. Broda zaczęła je j drgać, a z  
oczu potoczyły się łzy. W tu liłem  tw arz w  
je j ręce. Byłem  pew ny, że teraz właśnie 
usłyszę głos protestu, w ięc m im o całego 
wzruszenia pow tarzałem  sobie w  m yślach  
w szystk ie  m oje argum enty. Gdy jednak  
usłyszałem  je j szloch, zabrakło m i słów. 
Zdołałem  ty lko  zapytać:

— Więc m am  nie iść?
— Idź.
Zajrzała do m o je j torby i w  pośpiechu  

wcisnęła n iew ie lk i sło ik kon fitur. Potem  
pobiegła do kuchni, ja k  gdyby szukając cze
goś, a po chw ili wróciła w  żakiecie i w  ka 
peluszu, Zdecydowała się odprowadzić mnie.

Na ulicach, ruchliw ych zw yk le  o te j po
rze, było dziw nie pusto. To tu, to tam  prze
m yka li nieliczni przechodnie. Na placu W il

sona złapaliśm y tram w aj jadący w  stronę 
Śródmieścia. Gdy w siedliśm y, doleciały nas 
odgłosy strzelaniny. Pasażerowie, skupia ją
cy się głównie na pomostach, w ym ieniali 
porozum iewaw cze spojrzenia. Chciałem , by  
m atka  w ysiadła na placu Inw alidów , ale na 
tym  przystanku  tram w aj się nie zatrzym ał. 
Przy ulicy Zajączka znów  usłyszeliśm y  
strzały. Na w idukcie nad Dworcem Gdań
sk im  środek jezdni zatarasowany był przez 
„panterę", k tórej spadła gąsienica. Załoga 
nie naprawiała jednak uszkodzenia, tkw iąc  
nieruchom o na stanow iskach bojowych. L u 
fa  czołgu skierow ana była na Stare Miasto.

T ram w aj za trzym ał się dopiero na placu  
Krasińskich. W ysiedliśm y. Ulicą Długą do 
Starego R yn ku  nie było daleko. Pozosta
ła m i jeszcze praw ie godzina czasu. S k ie 
row aliśm y się do ka tedry. Można było 
w ejść ty lko  do kruch ty , gdyż naw ę główną  
odgradzała żelazna krata. Cisza i chłód bi
jący spod starych łuków  gotyckiego sk le
pienia przyw róciły  m i spokój. Zauw ażyłem  
w ted y  m ojego przyjaciela M ietka Teisseyre’a 
z m atką. U cieszyłem  się, że i on m a p rzy
dział na S tarów kę,

Jeszcze ostatni pocałunek i ruszyliśm y w  
stronę Kanonii, gdzie wyznaczono nam  p u n k t  
zborny. G dy skręciliśm y pod dzwonnicę, obej
rzałem  się. Obie m a tk i szły szybkim  kro
kiem  ku Rynkow i.

(Fragm . „Na barykadach  W arszaw y”) 
S T A N IS Ł A W  KO M O RN IC KI
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D rugi, ró w n ie  w y so k i, o  b lond czu p ryn ie , sp a d a 
ją ce j na  czo ło , m ia ł p rzy m o co w a n y  za  p ask iem  
g r a n a t z a cz e p n y . T rz ec ieg o  n a  w ła sn e  żą d a n ie  z a 
s tą p ił p od ch o rą ży  A ndrzej. „ N u rt”  za sta n a w ia ł się  
c z y  n ie  w z ią ć  z  sob ą  L eszk a , b a ł s ię  z o sta w ić  go  
sa m eg o . C zem u ten  szczen ia k  p y ta ł s ię  go  przed  
a k cją , czy  s ię  boi?  I c zem u  p ro sił, b y  w  razie  
je g o  śm ierc i pow iad om ić  rodziców ?

W ych od zili p ow oli, szero k o  sta w ia ją c  n o g i, by  
n ie  n ad ep n ąć  na  k o g o ś  ze śp ią c y ch . „ N u rt”  co fn ą ł 
s ię  od p rogu  i  n ieśm ia ło  p o d szed ł do „N aw arry" .

— P an ie  p oru czn ik u , zd a łb y  s ię  n am  ja k iś  roz
p y la c z !  — p o p ro sił szep tem .

— W szy stk ieg o  m am  trzy . N ic  n ie  poradzę.
— M oże jedn ak?
— Idźcie  ju ż, p o d ch orąży , n ieb a w e m  zaczn ie  

św ita ć . W racajcie  c zy m  p ręd zej!
G d y  „ N u rt”  za sa lu to w a ł i  zab iera ł s ię  d o  o d e j

śc ia , p rzech od ząc  o strożn ie  n ad  c ia łam i śp ią cy cb , 
d ow ód ca  p lu to n u  k rzy k n ą ł za  n im  je szc z e :

— T y lk o  b ez ż a d n y ch  aw a n tu r  i  bez h a ła su . R o
zu m iec ie?  Ż ad n ej a k c ji za czep n ej. B ęd ziec ie  s ię  
w y lic z a ć  z k a żd eg o  nab oju .

— N ie  m am  ich  tak  w ie le .
— T y m  le p ie j . Z b a d a jc ie , g d z ie  n ie p r z y ja c ie l, 

a gd zie  n asi. U w a ża jc ie , b y śc ie  n ie  w leź li w  og ień . 
O d p ow iad acie  za ludzi.

— T ak Jest, p a n ie  p oru czn ik u !
W yprow adził c h ło p có w  n a  u licę  c iem n ą , b ezk re

sn ą . C iem ność n ie  m ia ła  g ran ic . Z  drzew  sp ad a ły

k ro p le , za  lad a  p o d m u ch em  w ia tru  s ze le śc iły  liśc ie . 
W ygląd ało , ja k b y  s ię  k to ś  sk rad ał. W artow nik  
„ B rz a sk ” , w y sta w io n y  n a  czu jk ę , od p row ad ził ich  
parę  k rok ów , n ieco  za żen o w a n y . N a tk n ę li s ię  na  
n ieg o , ja k  d rzem ał sk u lo n y  w  bram ie . U  jeg o  
stóp  c iem n ia ło  c ia ło  p o leg łe g o  N iem ca , p o cztow ca .

„ N u r t”  zn a ł n ieź le  u lic ę  S zu stra  — p rzy ch o d z ił 
tu ta j często  do zn a jo m y ch . A le  to ju ż  n ie  b y ła  
ta  sa m a  u lica , k tórą  s ię  m o żn a  b y ło  w łó c zy ć  w  
c ie p le  p o p o łu d n ia  p od  c ien iem  d rzew , g d z ie  d o 
ch o d z iły  d ź w ięk i k a ru ze li ze  sk w eru  p rzy  P u ła w 
s k ie j, le c z  droga o n iezn a n y c h  k sz ta łta c h , n a  k tó -  
rej k a żd y  ru ch  groził śm ierc ią .

Raz za razem  z ry w a ł s ię  b o w ie m  n ie sp o k o jn y  
trzask  karab in ów  m a sz y n o w y ch  n iep rzy ja c ie la , z a 
s y p u ją c y c h  d z ie ln icę  k ró tk im i, n e r w o w y m i ser iam i. 
P o a ch o rą ży  zo r ien to w a ł s ię  ju ż  po p ftr w sz y ch  
s trza łach , skąd  N ie m c y  b iją . S zk o ła  n a  K a z im ie 
rzo w sk ie j, róg N arb u tta , p o zo sta ła  w  ręk u  e se sm a 
n ów , a tak  n a  n ią  n ie  udał s ię , ja k  n a  w ięk szo ść  
b u d y n k ó w  u b ez p iec zo n y c h  bron ią  m a szy n o w ą , i 
w ie lu  z  n a c ie ra ją c y ch  p o leg ło . E sesm a n i n ie u s ta n 
n ie  o strze liw a li przed p ole , ja k b y  sp o d z iew a ją c  s ię  
w  k ażd ej c h w ili a tak u . C iągle  też  s z ły  w  n ieb o  
ró żn o k o lo ro w e  r a k ie ty , op ad ając  w ą sk im i sm u g a m i.
I  n a sta w a ły  p o tem  ch w ile  c iszy , ty m  bardziej p r z e j
m u ją cej, że  zu p e łn ie  n iesp o d z iew a n ie .

S k rad a li s ię  w ię c  p od  śc ia n a m i m ilcz ą cy ch  d o 
m ów . P n ie  d rzew  sm u k ły m i s y lw e tk a m i w y c h o 
d z iły  im  n ap rzec iw . C ek aem y b iły  od  szk o ły  na  
K a zim ierzo w sk ie j, sa lw y  k ła d ły  s ię  zap orą  przy  
sk rzy żo w a n iu  S zu stra  z u licą  W iśn iow ą. T rzeba  
b y ło  p rzeczek ać , aż  u m ilk n ą , b y  w  jed n y m  sk o k u , 
n ieco  zd y sza n i, n a s łu ch u ją c , u s ły s z e li b o w iem  c z y 
je ś  k rok i na  tro tu arze . „ N u rt”  o d su n ą ł ręk ą  p o 
zo sta ły ch , w y c ią g n ą ł sw eg o  v isa  z  k ie sze n i i  sk o 
czy ł n ap rzód ...

(F ragm en t p o w ie śc i „ P e jza ż  d w u k ro tn y ”) 

L ESŁ A W  M. B A R T E L SK I

P ierw sza  n o c  b y ła  p e łn a  n iep ew n o śc i. W  s tro 
n ie  O kęcia  d ogasa ł pożar. P ło m ień  d rgał i  ch w ia ł 
s ię  p r z y  z iem i, ju ż n ier ea ln y , ja k  g d y b y  poza  
ob ręb em  tego  w sz y s tk ie g o , co  s ię  d z ia ło . Strzelił 
je szcze  k u  górze, r o zśw ie tla ją c  n ieb o . Z b lask u  
w y ło n iły  s ię  na m om en t k on tu ry  m ilczą cy ch  d o 
m ów . P o tem  zn ó w  je  ogarn ęła  1 w ch ło n ę ła  c ie 
m n o ść . G w iazd  n ie  b y ło , p rz es ło n iły  je  ch m u ry . 
P o p ó łn o cy  zaczą ł s ią p ić  d eszczyk .

L eże li p o k o tem  na parterze  zd o b y teg o  b u d yn k u , 
n a  w p ó ł p rzy tom n i. „ N u rt”  p o c h y la ł g ło w ę  ku  
w y su n ię ty m  do  przodu k o la n o m , zd aw ało  m u  się, 
że  le c i ja k  p ły w a k  do  w o d y  i  za ch w ilę  przeb ije  
szk lan ą , g ład k ą  ta flę . W sk ro n ia ch  p u lso w a ła  k rew  
w tłaczan a  w  ż y ły  ja k b y  u d erzen iam i m ło tk a , oczy  
p ie k ły  n ie  m ogąc przeb ić  m g ły , jak a  zd a w a ła  się  
ic h  o taczać. A le  to  w sz y s tk o  b y ły  ty lk o  złu d zen ia . 
K ażdy n erw  b y ł n a p ię ty  do  g ran ic  o sta teczn o śc i, 
w y c ze k iw a li b o w iem  strza łó w  czy  a ta k u , k ażdy  
od g łos  p o d ry w a ł ich  n a  n o g i, c isza  n iep o k o iła  
b ardziej a n iże li n a jg ło śn iejsza  k an on ad a . N ie  zd a
w a li so b ie  sp ra w y  z  p o w a g i sy tu a c ji. B rak  p e w 
n o śc i — o to  w szy stk o . O d p oczyw ali le żą c  p ok otem  
n a  p od łod ze  i  śc isk a ją c  broń  aż  do b ó lu  p a lców .

(iN u r t” z a u w a ży ł, ż e  „ N a w a rra ” n ie  śp i. D o
w ód ca  p lu to n u  u d aw ał że  drzem ie , rozp arł s ię  na  
n iew y g o d n y m  k r ześ le  w y c ią g a ją c  d a lek o  n o g i do 
p rzodu . J ego  sp o rto w e  p o d k u te  gw o źd z ia m i bu ty  
d o ty k a ły  c ia ł leżą cy ch . O pierał s ię  ło k c ia m i o p o 
ręcz  k rzesła , g ło w ę  o d ch y la ł do ty łu . N ie  w y 
trzy m y w a ł d łu go  w  te j p o z y c ji, zm ie n ia ł ją  g w a ł
to w n y m  ru ch e m  i p o p ra w ia ł n ap ręd ce  n a łożon y  
ban daż. O dłam ek  tra fił go  w  czo ło . K ied y  „ N u rt”  
pod b ieg ł w  cza s ie  a k c ji do  „ N a w a rry ”  tiffiyma- 
ją ceg o  s ię  obu  ręk a m i za  zran ion e  m ie jsc e  i  z o 
b a czy ł k rew  p rzec iek a ją cą  m u  m ięd zy  p a lcam i, 
zadrża ł n a  m y śl, że  p o d p o ru czn ik o w i w y p ły n ę ło  
ok o . N ie w ie le  zresztą  b ra k o w a ło : o d ła m ek  u sa d o 
w ił s ię  pon ad  b rw ią , w b ija ją c  się  g łęb ok o  ostrym  
k sz ta łte m . M usia ł n a ru szy ć  ja k ą ś ar terię  — k rew  
tr y s n ę ła  m o c n y m  str u m ien iem . B an d aż  b y ł p rzep o-  
co n y  i  p o k rw a w io n y . „ N a w a rr a ”  w y g lą d a ł teraz  
ja k  p ija k  po  aw an tu rze , u b ran ie  na  n im  b y ło  p o 
targan e  i  w y p la m io n e , w zrok  m ia ł b łęd n y  i  k ied y  
r zu ca ł n a g łe  sp o jrzen ia  n a  le ż ą cy ch , „ N u rt”  w y 
czu w ał, że  p od p oru czn ik  n a w e t n ie  w ie , gd zie  s ię  
zn ajd u je .

Z  k ażd ą  ch w ilą  n arasta ł n iep o k ó j. „ N u rt”  n ie  
p otrafił go  op a n o w a ć . N ie  sp a ł ja k  in n i, s ied zia ł 
w  n iew y g o d n ej p o zy cji pod śc ia n ą . T en  p ierw szy  
p o w sta ń czy  w ieczór  m in ą ł ta k  szy b k o , ż e  n ie  sp o 
sób  b y ło  zn a leźć  czas n a  p rz em y śle n ie , te g o  w sz y 
s tk ieg o , co  p rzeży li. R o zm y śla ł w ię c  teraz, g łę 
b ok o p rzek o n a n y , że  je s t  o so b iśc ie  o d p ow ied zia ln y  
za to, co  s ię  s ta ło , za n ieu d a n e  a ta k i i  zb y t liczn e  
o fia r y  w śród  p o w sta ń có w ; trzech  z je g o  ch łop ców  
b y ło  ra n n y ch , jed en  p o leg ł. O d czu w ał rodzaj lęk u
o lo s  in n y ch . A le  ch w ila m i ju ż  b y ło  m u  w szy stk o  
jed n o  i  pragn ą ł ty lk o , a b y  s ię  w r eszc ie  w y ja śn iła  
s y tu a c ja  i  b y le b y  m ieć  p ew n o ść , co  s ię  s ta ło . Za  
o k n a m i p a n o w a ła  c isza  z rzad k a  p rzery w a n a  sa l
w a m i n ie p r z y ja c ie lsk ich  cek a em ó w . D o p a la ły  się  
ja k ieś  zg liszcza  rzu ca jąc  n ik ły  re f le k s  na  śc ia n y  
p o m ieszczen ia , w  k tó ry m  p rzeb y w a li. B y ła  to  m ie j
sco w a  sta c ja  te le fo n ó w ; le ż e li p ok otem  na k o r y 
tarzach  i  k la tce  sch o d o w ej, d ow ód ca  p lu to n u  i  paru  
ch ło p có w  z a ję li fo te le  i  k rzesła .

„ N u rt” w p a try w a ł s ię  z  n a p ięc iem  w  „ N a w a rrę” , 
k tóry  d rzem a ł z n a  w p ó ł o tw a rty m i o czy m a . N a 
raz  o ck n ą ł s ię , p rzec iągn ą ł r ęk ą  po  czo le  i  sp y ta ł 
p ó łg ło se m :

— Co sły ch a ć?
— N ic  n o w eg o ,
P o d ch o rą ży  o trzym ał od  n ieg o  rozk az  p rzejśc ia  

Ulicą Szustra  do  P u ła w sk ie j ce lem  zb ad an ia  po
ło żen ia  1 rozejrzen ia  s ię  w  sy tu a c ji. „N a w a rra ” 
o b u d ził trzech  ch ło p có w  z  grom ad k i b ez ład n ie  śp ią 
ce j na  k o ry ta rzu ; p rzec iera li p o w iek i n ie  bardzo  
je szcz e  rozu m ieją c , c ze g o  ch c ia ł od n ich . P o d ch o 
rąży  n ie  zn a ł n a w et ty c h  ch ło p có w , z k tórym i 
m ia ł iść  na  patro l. U zb ro jen ie  m ie li różn e. „ N u r t”  
d źw iga ł w  k ie sze n i sw e g o  v isa , z k tó reg o  b y ł tak  
d u m n y . Z osta ło  m u je szcze  p ó l m a g a zy n k a  „ p e 
s te k ” . P ierw szy  z ch ło p a k ó w , w y so k i, o n o g a ch  
ty cz k o w a ty ch , z  le k k a  zgarb ion y , p r zy c isk a ł do  
p iersi k arab in , d ob rego  n iem ieck ieg o  m auzera.
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przez cały dzień tysiące ludzi w ysta■» 
je w  ko lejkach przy pocztow ych okienkach, 
a urzędujące za okienkam i pracowniczki 
pocztowe nie m ają chw ili na w yprostow anie  
pleców. K o lejk i tw orzą się z powodu w pła
cania przez ludzi rozm aitych comiesięcz
nych należności. N ajw ięcej interesantów  
kładzie przed urzędniczkam i blankietowe  
książeczki ORS, dokonuje w p ła t na spół
dzielnie m ieszkaniow e oraz wnosi opłaty te 
lekom unikacyjne za radia i telew izory. Je
śli zbilansować czas stracony przez in tere
santów na dokonanie tych w p ła t, m iesiąc 
w  m iesiąc o trzym alibyśm y astronomiczne 
ilości godzin, które łatw o można by przeli
czyć na lata i stulecia. T ym czasem  w  na
szym  system ie ekonom icznym  wartość ka ż
dej godziny jest bardzo w ysoka  — nawet 
w tedy , gdy godzina ta może być przezna
czona na odpoczynek, bo odpoczynek czło

w ieka nie jest n iczym  innym , ja k  ty lko  
wzbogaceniem  jego w ydolności podczas pra
cy. Comiesięczne ko lejk i p rzy pocztow ych  
okienkach  są za tem  m inusem  w  naszej 
ogólnopaństwowej ekonomice.

Nasuwa się pytanie: czy ko lejk i te są 
rzeczą niem ożliw ą do zlikw idow ania?

Sądzę, że m ożna je  zlikw idow ać. K ażdy  
z nas doskonale wie, jak ie  k w o ty  i kom u  
przez d łuższy okres czasu m usi wpłacać. 
D otyczy to takich  zobowiązań ja k  ORS, 
opłaty na m ieszkanie dla „ kw aterunku”, 
w p ła ty  udziałów  spółdzielczych itp., czyli 
zobowiązań, które są powszechne i ciążą na 
każdym , kto  pobiera wynagrodzenie w  za
kładzie pracy.

Czy wobec tego nie mogłoby być tak: dla 
w łasnej w ygody v> zakładzie pracy dobro
wolnie zgłaszam y swoje zobowiązania w raz  
z adresami naszych w ierzycieli czy kontra

hentów , a zakład pracy potrąca nam  odpo
w iednie kw o ty  przy w ypłacie i przekazuje  
je kom u należy?

W ygoda zapewniona. Zakład pracy powie, 
że byłoby to dodatkow ym  obciążeniem  je 
go pracow ników  rachunkowości. Byłoby. 
Ale obciążenie to można by chyba w yna
grodzić odnośnym  pracownikom  właśnie 
rów nież w  sposób dobrowolny. Nie ulega 
w ątpliw ości, że każdy, kto  jest co m iesiąc 
skazany w ystaw ać w  kolejce przed poczto
w ym  okienkiem , chętnie pozwoli sobie po
trącić, pow iedzm y, 50 groszy z listy płac 
w zam ian za uwolnienie go od te j „p rzy 
j e m n o ś c iP o c z ta  rów nież byłaby zadow o
lona, bo w tedy  jeden in teresant zastępo
w ałby k ilkuse t, a naw et i k ilka  tysięcy, 
jeśli reprezentow ałby duży zakład pracy i 
w yręczał jego pracow ników . Zaoponuje n'a 
to jak iś  form alista  i powie: nie ma odpo
w iednich przepisów ! W ięc stw órzm y odpo
w iednie przepisy. I  to tak  przem yślane, że 
by w szystko  grało. Gra byłaby chyba w ar
ta św ieczki, jako że czas u nas m a dużą  
cenę, a m y  ten  czas trw on im y i trw onim y.

O BSERW ATO R

Z

iak...
J

z
sukienką

R O D Z I N N E  
P O G A W Ę D K I

W lipcow e popołudnia, my mieszczuchy, 
najchę tn ie j odwiedzam y park i, by nacie
szyć oko zielenią i w chłonąć nieco ożyw
czego pow ietrza. N a jednym  z tak ich  spa
cerów  w  Ł azienkach spotkaliśm y państw a 
S antor, k tórym  zaproponow aliśm y ław ecz
kę z w idokiem  na Chopina, no i oczywi
ście rozmowę.

— Rzadko ostatn im i czasy m am y możność 
oglądać pan ią  na estradzie. Gdzie się pani 
ukryw a?

— O ukryw aniu  się mowy być n ie może, 
bo bardzo sobie cenię polską publiczność,

I

tym  bardziej, że w ielokro tn ie o trzym yw a
łam  dowody szczerej sym patii. P rzebyw a
łam  za granicą. Z program em  „Czym cha
ta  bogata” objechaliśm y S tany Zjednoczo
ne i K anadę. Po pow rocie do k ra ju  zapro
ponowano m i w yjazd do H iszpanii na M ię
dzynarodow y F estiw al P iosenki na M ajor
ce. Po raz  pierw szy zaproszono nas do 
w zięcia udziału w  tym  F estiw alu. Razem 
z W ojtkiem  M łynarskim  i H flkm em  S ła 
w ińskim  (autorzy piosenek) reprezen tow a
liśm y Polskę, piosenką pt. „List z M a
jo rk i”.

— A co pan mąż mówi na te  rozliczne 
w yjazdy?

— Nie jeżdżę z żoną nigdzie, naw et na 
urlopy i co najgorsze zdążyłem  się do te 
go przyzwyczaić. T ak  w ięc niew iele się 
w ypow iadam  na ten  tem at.

— Na razie wojaże zagraniczne m am y za 
sobą, co pani zam ierza?

— Po rocznej przerw ie zaangażow ałam  
się znowu do te a tru  „S yrena”. W m aju  r e 
żyser B are ja  rozpoczyna zdjęcia do film u 
muzycznego pt. „Miss Polonia” i zapropo
now ał m i rolę vedetty . Zam ierzam  także 
jeździć po k ra ju  z koncertam i, na ile  oczy
wiście czas m i pozwoli.

— W pan i repertua rze  przew ażają pio
senki sen tym entalne , ezy innych pan i nie 
uznaje?

— U znaję jak  najbardzie j, po prostu  do 
tak ich  zostałam  zaszufladkow ana. P rz y 

znam  się. że ten  sentym entalizm  trochę 
już m nie nuży. I  dlatego m yślę o zm ia
nie. W najbliższym  czasie przygotuję k ilka 
piosenek charak terystycznych. In teresu ją  
m nie również piosenki dram atyczne.

— Pani mąż jest muzykiem, czy chętnie 
służy pani swoją pomocą?

— O, tak , na tu ra ln ie . Tylko niechętnie 
się do tego przyznaje. Je st moim nauczycie
lem, doradcą artystycznym  i od niego w y
słuchuję najw ięcej cierpkich  słów. Poza tym  
podsłuchuję m ęża jak  gra na skrzypcach, 
a że in strum en t ten  jest najbardzie j zb li
żonym  do głosu ludzkiego, w ięc pew ne 
kw estie  m uzyczne transponu ję  na swój spo
sób i dla w łasnej korzyści.

— Czy uważa pan swoją żonę za pojętną 
uczennicę?

— Uważam, że jest zdolna i pracow ita, a 
m ając m iły ch a rak te r  p rzypisuje mi zbyt 
w iele do czego się nie przyznaję.

— Jak się państwo godzicie podczas do
mowych prób?

— J a  przestaję... a śpiew nadal roz
brzm iew a.

— Pani dorobek piosenkarski?

— W swoim rep e rtu a rze  m am  około 200 
piosenek, z czego przeszło 150 nagrałam  na 
pły ty  i w  radio.

— Proszę nam powiedzieć, która piosen
ka jest pani ulubioną?

— Ta, k tó ra  przyjdzie. Bo Z piosenką jest 
jak z sukienką. Ja k  now a to najp ięk n ie j
sza, a później się sżybko opatrzy i w ycze
k u je  się następnej.

* - Pani Ireno, a poza piosenką czym gię 
pani najchętniej zajmuje?

Najchętniej... wędkarstwem! To na
sze wspólne z mężem zainteresowanie. W y
bornie przy tym odpoczywam,

— Tylko? A na haczyk nic się nie dało 
kloWić?

*— Przez moją żonę przemawia skrom
ność. Je st wytrawnym wędkarzem i raz na
wet złowiła... kilowego szczupaka.

— Wybierzmy się więc razem na te 
szczupaki •M

— Z największą przyjemnością.

Rozmawiała: L. M. SZWAJKOWSKA
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RADOM

D nia 13 czerw ca br. odbyła się trad y c y j
n a  procesja Bożego C iała w  para fii polsko- 
kato lick iej w  Radomiu.

Sum ę odpraw ił m iejscow y duszpasterz 
ks. dziekan H. Buszka, k tó ry  rów nież po 

prow adził procesję do 4 ołtarzy. W czasie 
mszy św. kazanie w ygłosił ks. kanclerz 
L. Nowak z K rakow a.

W uroczystości w ziął udział ks. prob. K. 
K azim ierski z Kielc, oraz rzesza w iernych 
z Radom ia.

Społeczne Towarzystwo Polskich Katoli
ków złożyło skromny dar na Budowę 

Centrum Zdrowia Dziecka

ZIELONA GÓRA
Z ielona Góra je s t  zam ieszk an a  przez ludzi n a le 

żących  do K ościo ła  rzy m sk o k a to lick ieg o , p o lsk o k a -  
to lick iego , p ra w o sła w n eg o , e w a n g e lick ieg o , m a r ia 
w itó w , A d w e n ty s tó w  D nia S iód m ego , baptystów ' i 
m e to d y stó w . Od praw ie  ro k u  dzia ła  tu  O ddział 
P o lsk ie j R ady E k u m en iczn ej, k ier o w a n y  przez  ks. 
kan . B ogd an a  T y m czy sz y n a , ks. sen iora  Edw arda  
B u sse  i k s .  k an . M ikołaja P o leszczu k a .

P ara fia  p o lsk o k a to lick a  w  Z ie lo n ej G órze je s t  
s to su n k o w o  m łod a . W m aju  m in ął rok  od vJ?*j 
erygow an ia . W cza s ie  tego  k r ó tk ieg o  o k resu , p a 
ra fia  p rzeżyw ała  różn ego  rodzaju  k ło p o ty  i  tru d 
n o śc i a le  n iep o w o d zen ia  i tru d n ośc i n ie  za łam ały  
w iern y ch . I s tw ierd zić  trzeb a, że  p arafia  m a sw o je  
osiągn ięc ia , sw ó j dorobek  m a ter ia ln y , w ła sn ą  h i
stor ię  i w yp ra co w a n ą  trad ycję .

P a m iętn y m  d n iem  była n ied z ie la  2 c zerw ca  br. 
W dniu tym  w god zin ach  p rzed p o łu d n io w y ch  w i
tan o  serd eczn ie  ks. bpa F ran ciszk a  K oca — O rdy
nariu sza  d iecezji w ro c ła w sk ie j, p rzy b y łeg o  w  a s y 
śc ie  ks. M ieczysław a  S y ty  i k s . W ład ysław a  Z y 
gm u n ta . N ajp ierw  w ita ły  d z iec i — D a n u sia  K ar- 
daczów na, K rysia  M ałk ow sk a  i L eszek  T y l — w ie r 
szy k a m i i k w ia tam i. N a stęp n ie  p rzew o d n iczą cy  R a 
d y  P ara fia ln e j p. B ron isław  C iep łow sk i w ita ł — 
ch leb em  i so lą  — oraz w r ęc z y ł k lu cze  do  ś w ią 
ty n i.  Z p ie śn ią  „ S erd eczn a  M a tk o ” w p ro w a d zo n o  
k sięd za  b isk u p a  do św ią ty n i. Od ołtarza p rz em ó 
w ił p rob oszcz  para fii ks. T ad eu sz  P ią tek  — d z ię 
k u ją c  k sięd zu  b isk u p o w i za p o m o c  p rzy  rem o n cie  
k ośc io ła , za  w y p o sa żen ie  k o śc io ła , oraz p rosząc  
o m od litw ę  i b ło g o sła w ień stw o  dla parafii.

M szę św . od p raw ił m ie jsc o w y  p rob oszcz. P o  m szy  
św . k sią d z  b isk u p  u d zie lił sak ram en tu  b ierzm o 
w a n ia  oraz w y g ło s ił k a za n ie , w  k tó ry m  w ezw a ł  
w sz y s tk ic h  do w zajem n ej m iło śc i, k tóra je s t  c e 
ch ą  p ra w d ziw y ch  ch rześc ija n , w y ra ził sw o je  z a 
d o w o len ie  z p ra cy  parafii oraz ży czy ł d a lszej  
ow ocn ej p racy . Po n a b o żeń stw ie  o d b y ło  s ię  sp o tk a 
n ie  z  cz ło n k a m i R ad y  P a ra fia ln e j u pp. C iep low -  
sk ich . W u ro czy sto śc i w z ią ł tak że  u d zia ł k s . s e 
n ior E dw ard B u sse  z K ościo ła  e w a n g e lick o -a u g sb u r 
sk iego .

W godzinach  p o p o łu d n io w y ch  o d b y ło  s ię  w  ś w ią 
ty n i zw y cza jn e  W alne Z grom adzen ie  P a ra fia ln e , 
k tó re  ocen iło  d o ty ch cza so w ą  pracę  R ady P a r a 
f ia ln e j, w y ty c z y ło  d a lsze  za łożen ia  i  w y b ra ło  n ow ą  
R adę P a ra fia ln ą  na d w u letn i ok res. W alne Z gro
m a d zen ie  P a ra fia ln e  w yraziło  u zn an ie  i  p o d z ięk o 
w a n ie  za w k ład  w  p racy  p ara fii m . in . pp . C ie- 
p ło w sk im , T ylom , L isow sk iem u , Z aw ad zk iem u , R u- 
d ow icz , Su rm om , K w a sek  i in . k s . T . P .

R z y m s k o k a to l ic k a  d ie c e z ja  w  S a n d o m ie rz u  o b 
c h o d z i ła  150-Iecie sw eg o  is tn ie n ia .  Z t e j  o k a z j i  
o d b y ły  s ię  w  d n ia c h  8 i  9 -czerw ca  u ro c z y s to ś c i  
j ju b ile u s z o w e  p rz y  u d z ia le  d u c h o w ie ń s tw a  i  w ie r 
n y c h .

W s z e re g u  p a r a f i i  d ie c e z ji  k r a k o w s k ie j  o d b y ły  
s ię  D n i M a r y jn e .

W d n ia c h  21 — 23 s ie r p n ia  b r .  o d b ę d ą  s ię  na  
K U L -u  w y k ła d y  d la  d u c h o w ie ń s tw a  r z y m s k o k a 
to lic k ie g o  n a  t e m a t  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ży .

tamlleł F|^Mtvrt|
BUDOWY POMNIKA -S2PTTALA DLA DZIECI 

» Cent rum Zdromia Dziecka«
diiekaje Mfauk i cafwiMfez* *c:
XarŁOdL

prxyexymit.'a/ nę do mliaar|i badoŵ Fomiili

I Wmuw. dniO 3.* '

Procesja w uroczystości Bożego Ciała w 
parafii w Bolesławia

DAR NA BUDOWĘ 
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA

W dniu 8 lipca br. przedstaw iciele PNK K  
w  USA zostali przyjęci przez min. J. W ie
czorka i złożyli na jego ręce następu jącą  
dek larację:

R ada Polskiego Narodowego Katolickiego 
Kościoła w  S tanach  Zjednoczonych A. P. 
i K anadzie, zapoznała się w  czasie swego 
pobytu w  Polsce z apelem  Honorowego K o
m itetu  C entrum  Zdrow ia Dziecka p rzed sta
wionym  Radzie przez W ładze Kościoła P ol- 
skokatolickiego i Społecznego Tow arzystw a 
Polskich K atolików . W uznaniu  słuszności 
celów apelu oraz d la  podkreślenia więzów 
z N arodem  Polskim  i K ra jem  ojców Rada 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościo
ła  zaw iadam ia P ana  M inistra, że:

1. o fiaru je na budow ę C entrum  Zdrow ia 
Dziecka w  W arszawie kw otę

2.000.— (dwa tysiące dolarów  am.)

k tó ra  przesiana zostanie na w skazane 
konto bankow e K om itetu Budowy.

2. rozpowszechni w śród Polonii w  S tanach 
Zjednoczonych i K anadzie apel K om i
te tu  w celu propagow ania akcji budo
wy C entrum  Zdrow ia Dziecka, oraz za
in icjow ania powszechnej zbiórki na ten 
cel.

Jesteśm y radzi, że ofiara Polskiego N a
rodowego K atolickiego Kościoła w  A m eryce 
przyczyni się do realizacji tak  wzniosłego 
i słusznego celu społecznego.

Życząc jak  najszybciej realizacji tego ce
lu, łączym y w yrazy pow ażania.

Za radę
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła

ifs. Biskup dr Leon Grochowski
Pierw szy Biskup PNK K

Ks. Biskup dr Tadeusz Zieliński 
Ks. Biskup Eugeniusz Magyar 

Mecenas Ernest J. Gazda

Czcigodnych Księży Biskupów z Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w  USA 
i Kanadzie uroczyście witali na lotnisku 
przedstawiciele Kościoła Polskokatolickiego 
w PRL, Władz państwowych, Społecznego 
Towarzystwa Polskich Katolików, Tow. Po
lonia i in. Na zdjęciu: ks. bp dr Ł. Grocho
wski, Pierwszy bp PNKK, ks. bp T. Zieliń
ski, ks. bp E. Magyar. ks. bp J. Pękala, ks. 
bp T. Majewski, p. S. Kirylowicz, przedsta
wiciel Urzędu do Spraw Wyznań.
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z i e l a r s k i e

ŁUSZCZYCA (Psoriasis yulgaris)

Pochodzenie te j choroby było 
dotychczas ta k  dalece nieznane, 
m etody leczenia ta k  różne, że 
tra fia li się lekarze (nawet bar
dzo dobrzy lekarze), k tórzy  
tw ierdzili, że łuszczyca nie jest 
do wyleczenia. Było to tym  bar
dziej uspraw iedliw ione, że pa
cjen t praw ie zaw sze zw racał się 
do lekarza chorób skórnych, a 
ten  doszukiw ał się zakaźnego  
pochodzenia te j p rzykre j cho
roby.

T ym czasem  w  90 przypadkach  
na sto, łuszczyca nie jest spra
wą zakaźną, choć zdarza się, że 
w  rodzinie m iew a ją  dw ie trzy  
osoby na raz. Nie jest również 
chorobą skórną i środkam i zew 
nętrznym i, sm arowaniem , maś
ciami itp. usunąć je j  nie można. 
Stąd  płynie, rzecz jasna, pogląd
0 nieuleczalności te j choroby.

U stalm y w ięc na w stępie, że 
chorób nieuleczalnych ju ż  w  na
szej epoce nie ma, są ty lko  źle  
rozpoznane, n iew łaściw ie leczone
1 zby t późno leczone. Reszta jest 
zaw sze uleczalna.

I  łuszczyca również.
Jest to bowiem  najczęściej a- 

w itam inoza B, czyli sk u tek  bra
k u  w itam iny  B w  organizmie. 
Po praw dzie w itam ina  B w y stę 
puje w  naturze n iezby t często, 
w  w yżyw ien iu  naszym  zjaw ia  
się rów nież rzadko, spo tykam y

ją  w  artyku łach  nie zaw sze łu 
bianych, ja k  np. w e w szys t
kich  grochach — nic w ięc dziw 
nego w  tym , że na tę  aw ita 
m inozę dość często zapadam y.

Tow arzyszy je j zresztą nie 
ty lko  łuszczyca, ta  uparcie sw ę
dząca, szczególnie w  nocy pla
m ista  w ysypka , ale rów nież i 
cukrzyca, zła przem iana m a terii, 
niedomagania w ątroby, bo na 
ty m  tle przychodzi złe p rzysw a
janie w itam iny  B, naw et w ów 
czas gdy jadam y a r ty ku ły  za
wierające tę  w itam inę. Najgor
szą form ą aw itam inozy B  jest 
tzw . zapalenie zakończeń ner
w ow ych, czyli pospolicie m ó
wiąc zapalenie „korzonków”.

Dlatego w  każdym  w ypadku  
aw itam inozy B  — m u sim y sobie 
przypom nieć te  w szystk ie  a r ty 
ku ły , w  których  się ona zna jdu
je. A  więc, ja k  się rzekło, groch, 
a le^n ie łu ska n y , bo w itam ina B 
w ystępu je  przede w szystk im  w  
łusce grochu zielonego i po tro
sze w  łuskach innych grochów, 
następnie w ieprzow ina, a już  
skąpe ilości w itam iny  B zna jdu
je m y  w e w szystk ich  surów kach  
zielonych. Nać p ie truszk i, selera, 
sałata, koperek, szczypiorek, 
boćwina, rabarbar — to są ar
ty ku ły , których  nie wolno uni
kać i codziennie, w  niew ielkiej 
bodaj ilości, ale trochę któregoś 
z nich zjeść. Codziennie, bo wi*

tarnina B, ja k  zresztą  w iększość  
w itam in , nie jest m agazynow a
na przez nasz organizm , ale w y 
dalana najpóźniej na trzeci 
dzień.

W itam ina B  w  w ieprzow inie  
jest trudno przysw ajalna, bo i 
sama w ieprzow ina jest ciężko  
straw na. A le od czegóż km inek, 
m ajeranek czy chrzan, pieprz  
ziołow y lub praw dziw y? One 
pozwolą nam  straw ić w ieprzo
w inę i uzyskać tę  ilość w itam i
n y  B, ja k ie j nasz organizm po
trzebuje.

Z łe przysw ajanie w itam iny  S  
m ożem y usunąć pijąc cierpliw ie  
napar z dziurawca: ły żkę  drob
no pociętego ziela na szklankę  
w rzą tku  trzy  razy dziennie 
przed jedzeniem .

Cz. D RABO W IC Z

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

PANI E.S. — ŁÓDZ — w szyst
kie siatki plac, jakie są w  Pol
sce stosowane nie określają w  
sztywny sposób wynagrodzenia, 
lecz przy każdym stanowisku 
jest określona dolna i górna 
granica płacy. Pracodawcy nie 
wolno jest płacić ani poniżej 
dolnej, ani powyżej górnej gra
nicy płacy określonej dla da
nego stanowiska. Są to tzw. 
„widełki”. W obrębie „widełek” 
płaca zależy od uznania praco
dawcy. Chętnie informujemy w 
naszych listach o przepisach,

które chronią pracownika, rów
nież i dla Pani gotowi jesteśmy 
wyszukać i przytoczyć odpo
wiednie przepisy prawne jednak 
nie w iem y o jakie przepisy Pa
ni chodzi.

PAN J. K. — BYCZEJNA 
k/CHRZANOWA — mimo pra
womocnego zakończenia sprawy 
można ponownie po pewnym  
ezasie wystąpić do sądu powia
towego o rozwód. Można rów
nież wystąpić od razu do M ini
stra Sprawiedliwości z prośbą
0 rewizję nadzwyczajną: w  tym  
przypadku jednak konieczna 
jest pomoc adwokata, który po 
zbadaniu akt sprawy oceniłby 
czy jest szansa na wygranie tą 
drogą sprawy. Z utratą konia 
w  1945 r. należy się pogodzić. 
Nie będzie Pan mimo to w  gor
szej sytuacji od milionów ludzi, 
którzy w  tym samym Oświęci
miu, gdzie Pański koń był le 
czony, utraciło w  obozie życie 
lub zdrowie.

PANI M. W. — STARY JULIA
NÓW — sprawy związane z 
przekazywaniem rent osobom 
zamieszkałym w  Polsce załat
wia Biuro Rent Zagranicznych 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz
nych — Warszawa ul. Szopena
1 do którego należy się zwró
cić.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li
ście do redakcji, a otrzy
masz bezpłatnq poradę 

prawną.

POZIOMO: 1) region graniczący z Tatrami, 4) zbiór przepisów  
prawnych, 7) zasięg, sfera, 10) najniższa jednostka terytorialna ad
ministracji kościelnej, 11) kazalnica, 12) rywalki „Filipinek”, 13) 
zbieg ulic, 14) hodowla, kultura, 16) nie jedna w  krzyżówce, 19) 
mieszkaniec kraju 1000 jezior 22) podżegacz, 25) popularna truciz
na, 27) nagłe obniżenie się ierenu, 28) miejscowość weekendowa  
warszawiaków, 30) wyspa z Hobartem, 32) zatożyeiei Towarzystwa 
Filaretów, 34) ma silne bicepsy, 36) rejestr, 38) kojarzy się z cerkwią, 
39) polega na śpiewaniu samogłosek zamiast słów, 40) pojazd ret- 
mana, 41) absurd, 42) kuzyn pantery. 13) chroni rycerza, 44) obraz 
religijny u prawosławnych.

PIONOWO: 2) §, 3) biskup diecezji tytularnej, 4) kuzynka ary, 5) 
kraj dziwów baśniowych, 6) do załatwienia, 7) efekt brakoróbstwa, 
8) na inkaust, 9) czołówka czołówki, 15) proc., 17) duchowny w yż
szego stopnia, 18) część ogumienia koła, 20) bywa przyczyną poża
ru, !1) magazyn, 23) choroba brudnych rąk, 24) nasz brązowy m e
dalista z olimpiady rzymskiej, 25) doniosły czyn, 26) zajęczy krok. 
29) członek ekipy film owej, 31) rozjemca, 32) zakłada nelsony. 33) 
im ię m ęskie, 34) okres postu przed świętam i Bożego Narodzenia, 
35) m iasto nad Sommą 36) zasila Ob, 37) pochyła ściana nasypu.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżów
ka nr 30”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwią
zania, rozlosowana zostanie nagroda: KOMPLET KSIĄŻEK INSTY
TUTU.

ROZW IĄZANIE K A ZY ZO w K I Z NR 23

PO ZIO M O : k o jec , t iu u i ,  ru m o r, A lab am a , m o ra , A res, lo k a , o d a , s lip , em u ,
apasz , ek s , po le , ty n k , In a , t r ia s , T a l, k in o , a k t ,  sro m , E tn a , g w ar, iry n a ,
o rn a t ,  M a rta , d u k a t. PIO N O W O : k u la , o sa  e ra , c a m a , sa m u m , N a ra , M ars,
ry s ik , B rd a , o k u p a n t, E le k tra , Ieo ik , o p e ra , a s ta t ,  p sa lm , a lt , zys, n iebo , 
Ik a r ,  a o r ta ,  O non, sw a r, A k ad , a tu , t m a .

N a g ro d ę  w  p o s ta c i K o m p le tu  k s ią żek  In s ty tu tu  W ydaw niczego  w y losow ał 
p . H ro m ia k  W łodzim ier* , T e re s in  k /S o ch aczew a, o sied le  Z P Z  4/33.



dbanej gospodyni krzątającej się  w  ku c h 
n i także nie należy do przyjem ności. Po
za ty m  ładną trzeba być także  dla siebie 
samej. P rzy  gotowaniu spędzam y w ię k 
szą część czasu m oże  więc to n ie  nazbyt 
m iłe, lecz konieczne zajęcie  — u p rzy 
je m n i nam  ładny fartuszek .

N ajła tw iej przerobić go ze starej le t
n ie j suk ienk i. Jeżeli góra je st bardzo 
zniszczona, w ystarczy ją odciąć od spód
niczki którą rozcinam y z  ty łu , brzegi 
obrębiamy, a w  pasie przyszyw am y gu
ziczek, na k tó ry  zapinam y fartuch. Ma 
on tę zaletę, że chroni całą spódnicę. 
Jeszcze lepsze, szczególnie w  czasie upa
łów  — są fa rtu ch y  bez rękaw ów , gładko  
zapinane z  ty łu  na rząd guziczków . No
sim y je  na samą ty lko  bieliznę. O ddziel
n y  rodzaj stanow ią m ałe ozdobne fa r 
tu szk i tzw . ..do gości", są n iezw ykle  ko-

f a r t u c h y
Dziś m ów ić będziem y o stro ju  pogar

dzanym  najbardziej. Z pozoru niew iele  
m ającym  wspólnego z  elegancją. Chodzi 
oczywiście o... fartuch. Jakże  często zda 
rza się, że  zaskoczone niespodzianą w izy 
tą staram y się ściągnąć go w  kuchn i ci
chaczem  i szybko. Bo jest paskudny, ja 
kiś  ta k i c iem n o sza ry , w orkow aty, w y 
gląda kom prom itująca i absolutnie n ie-  
szykoum ie. Chodzi n ie  ty lko  o to, że a ku 
rat k to ś obcy zobaczy nas n ieschludnie  
i n ieestetycznie wyglądające. Przecież 
dla naszych dom ow ników  w idok zanie-

biece, często ozdobione kolorową w staw 
ką lub koronką.

W garderobie każdej gospodyni pow i
nien  znaleźć się tak i właśnie ciuszek , 
Jednak najbardziej p rak tyczny  — jest 
fartuch, którego m odel zam ieszczam y na 
zdjęciu. Dół jego, tuyorzący jak  gdyby  
spódniczkę, jest odpinany, co pozwala  — 
w w ypadku  ubrudzenia  — uprać samą 
ty lko  „spódniczkę". Jeśli fa rtuch  u szy je 
m y  bez rękaw ów , to — szczególnie zim ą  
można nakładać go na gruby naw et sw e
ter. (Jr)

SŁUCHAJ KAMILU

kącik 
grzeczności

Pisze Ela S. „Jak  w staję n a  powitanie 
ojca mojej koleżanki, to ona się ze mnie 
śm ieje i mówi, że n ie  w sta je  się, jak  się 
jest kobietą, gdy w ita się mężczyznę. Za
znaczam, że m am  19 la t”.

Zasada jest taka: kobieta n ie  w sta je  na 
widok mężczyzny — nigdy; chyba... że 
m a do niego jakiś ogromny szacunek z 
powodu jego np. stanow iska (minister, 
sław a itp.) lub jego wieku. Jeżeli ojciec 
Twojej koleżanki jest bardzo stary  lub z 
jakiegoś powodu chcesz mu okazać n a j
wyższy szacunek — to możesz w stać przy 
pow itaniu, nie m niej to może być dla 
niego krępujące ... jeśli się zna n a  do
brych m anierach i uw aża się za jeszcze 
młodego.

Nigdy nie w staw aj n a  przyw itanie ko
legów w  Twoim  wieku!. A jeśli starszym  
panom  chcesz okazać specjalny szacunek 
unieś się nieco z miejsca, podając im  rę 
kę. N aturaln ie kobieta praw ie zawsze po
daje rękę pierw sza mężczyźnie. Ale męż
czyzna — nie w ysuw a ręki pierwszy.

To w staw anie na przyw itanie chłopca, 
kolegi, w  ogóle mężczyzny, jest błędem 
dość często popełnianym  przez m łode ko
biety.

N aturalnie, że jeśli jesteś gospodynią i 
przyjm ujesz gości — mężczyznę to... nie 
siadasz na krześle, by na siedząco go 
przywitać, ale w itasz go w  przedpokoju, 
zwyczajnie, „na stojąco”.
Jolka T. py ta ile m inut w ypada spóźnić 
się na spotkanie? Punktualność jest u- 
przejm ością królów; dum ni — szanują 
swój i cudzy czas i się nie spóźniają w 
ogóle. Ale... wobec trudności kom unika
cyjnych przyjął się w  naszym  k ra ju  do
puszczalny m argines punktualności zw a
ny „kw adransem  akadem ickim ”. To jtiż
— górna granica — nie należy jej p rze
kraczać. I jeśli ktoś 7 partnerów  spóźni 
się n a  randkę o więcej niż te  15 m inut — 
druga strona nie m a obowiązku czekać 
dłużej. Ale... nie musi od razu gniewać się, 
bo... może były jakieś bardzo poważne 
powody spóźnienia lub nieprzyjścia, k tó 
re  trzeba uwzględnić. Jeśli ich nie było, 
lub były kłam liwe, to... lepiej się więcej 
nie umawiać.

ARBITER

SPRAWA PĘDZLA
Joanna T. pyta jak czyścić pędzel po 

olejnym malowaniu? Pisze: „Co rok coś 
w domu maluję. A to mebelki kuchenne, 
a to ramy okien, czy drzwi. I co rok mu
szę kupować nowy pędzel, bo stary, choć 
myję w rozpuszczalniku, tak twardnieje, 
że już jest na przyszły rok nie do uży
cia.”

Bo myć w  rozpuszczalniku trzeba długo 
i  bardzo starannie. Namoczyć pędzel w 
benzynie (rozpuszczalniku) na noc. Na 
drugi dzień wytrzeć pędzel z farby w pa
pier lub jeszcze lepiej — w jakąś starą 
szmatkę. Wycierać bardzo dokładnie. 
Przygotować nową porcję rozpuszczalnika 
i znowu zostawić w  niej pędzel na do
bę. Po czym powtórzyć czyszczenie i w y
cieranie. Czasem trzeba całą tę operację 
powtórzyć po raz trzeci — aż do skutku. 
Po roku, gdy znowu weźmie się pędzel 
do ręki, na ogól trzeba go znowu wymo
czyć w  rozpuszczalniku, aby zmiękczyć 
wtosie. Poza tym — nowe pędzle nie są 
takie drogie, a dla niezawodowców nie 
trzeba kupować tych najkosztowniejszych, 
wystarczą tańsze.
CZYSZCZENIE SKÓRY

Henryk S. pisze: chętnie podczas wa
kacji odświeżyłbym sobie moją skórzaną 
kurtkę, a przy okazji skórzane teczki

szkolne dzieci. Proszę mi napisać jak to 
się robi?

Barbara N. prosi o przepis na odświe
żenie skórzanych mebli. Ma dwa fotele 
obite skórą, bardzo stare i zniszczone.

Skórę na meblach czyści się mieszani
ną złożoną z 5 części benzyny i 1 części 
oliwy z oliwek lub oleju sojowego, lnia
nego lub in. Tym się skórę czyści. Można 
też zamiast tej mieszaniny użyć rozcień
czonego octu, lub terpentynę — o ile skó
ra nie jest zbyt brudna. Po wyschnięciu 
przeciera się skórę szmatką, maczaną w  
białku rozbitym z odrobiną oleju lniane
go.

Jeśli obicia nie są bardzo brudne, a tyl
ko matowe, wystarczy je przetrzeć oliwą 
pół na pół z octem. Tę mieszanię przygo
towuje się w butelce i potrząsa nią przed 
każdym użyciem.

Torby i teczki skórzane dobrze jest od 
czasu do czasu przecierać olejem rycynu- 
sowym. Skóra jest wtedy bardzo miękka 
i elastyczna. Po przeschnięciu wytrzeć do
brą pastą do obuwia, albo... kremem Ni- 
vea, jak robi Wiele młodych gospodyń. A 
potem wypolerować flanelką lub wełnia
ną szmatką do połysku.

TŁUSTE PLAMY na skórzanych wyro
bach usuwa się przed czyszczeniem i od
świeżaniem — rozpuszczalnikiem, np.

benzyną, rozpuszczalnikiem nitro, roztwo
rem mydła w  spirytusie denaturowanym
— jeśli chodzi o ciemną skórę, a czasem  
amoniakiem.

PLAMY Z BŁOTA uporczywe usuwa 
się następującym roztworem: na 100 czę
ści wody bierze się 1 część formaliny, 
odrobinę mydła i amoniaku. Tampon z 
waty trzeba w  tym płynie umoczyć, w y 
żąć i następnie dopiero nim zmywać.

PLAMY Z ŻYWICY LUB SMARÓW — 
usuwa się terpentyną lub Tri, ale naj
pierw trzeba je zeskrobać tępym nożem.

PLAMY Z ATRAMENTU są dość trud
ne do usunięcia. Trzeba je wymywać roz
tworem mydła z dodatkiem 10-procento- 
wego kwasu szczawiowego, octowego lub 
spirytusu. Najpierw przemywa się plamy 
alkoholowym roztworem mydła. Jeśli pla
my nie znikają, nasącza się je jednym 
z kwasów, a potem przemywa wodą i w y
ciera do sucha.

PLAMY Z ATRAMENTU DŁUGOPI
SOWEGO usuwa się jakimkolwiek roz
tworem alkoholu lub po prostu denatura
tem. Takim roztworem alkoholowym mo
że być np. woda kolońska, spirytus sali
cylowy. wódka itp.

Posługując się rozpuszczalnikami — 
przypominamy: Ostrożnie z ogniem!
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p t y s i e  n a d z i e w a n e
Z ptysi, eklerów  itp. można robić latem  

„cuda”, napełniając je  różnymi dodatka
mi śmietanowo-owocowymi i ..lakierując 
różnymi lukram i.

Jak  się przyrządza ciasto ptysiowe? (jest 
to równocześnie odpowiedź n a  Pani list 
i prośbę. Pani Zenobio S. Za miły list — 
dziękujemy).

N ajpierw  trzeba zagotować wodę, jako 
że ciasto na ptysie, jest ciastem  zaparza
nym. Tutaj podam y proporcje na 36 ptysi 
lub eklerów. A więc gotujerjjy ćwierć li
t r a  wody ze szczyptą soli (2 gramy) i z 
10 dkg tłuszczu, tzn. pół n a  pół m asła 
i m argaryny. Gdy ta w oda wrze, odstawić 
ją  na brzeg p ły ty  i od razu w sypać do 
niej 25 dkg m ąki pszennej, najlepiej krup- 
czatki. Ciągle mieszać, by nie porobiły się 
grudki.

Tę masę w staw ić na m ały ogień i pod
grzewać, wciąż mieszając, tak  długo, aż 
ciasto będzie odstawać od ścianek naczy
nia oraz od łyżki. Zwykle to następuje 
bardzo szybko, bo po 1 do 3 m inutach.

Zdjąć garnek z płyty (z ognia) i póki 
ciasto jest gorące — w bijać w  n ie po 
jednym, około 8 całych jaj. Uważać by 
ja ja  dobrze połączyły się z zaparzoną m a
są. Każde ja jo  osobno ucierać z ciastem  
i dopiero daw ać następne, gdy poprzednie 
zostało całkowicie przez ciasto w chłonię
te. Ucierać tak  aż do ostudzenia ciasta.

Ciasto ptysiowe powinno być ciągliwe 
i elastyczne, nie powinno się rwać ani 
rozlewać. Jeśli ja ja  są duże, czasem takie 
ciasto osiąga się już po 7 jajach, jeśli ja 
ja  są m alutkie, n ieraz trzeba i 9 jaj. Na 
wagę — powinno ich być 40 dkg.

Teraz bierze się w orek z n ieprzem akal
nego m ateriału , zakończony tu le jką m eta
lową i do środka ładu je  się ciasto. Na
stępnie wyciska się przez tę tulejkę, na 
lekko natłuszczoną blachę, dość daleko od 
siebie — bo w yrosną —• ptysie lub ekle- 
ry.

Na ptysie Wyciska się lekko spiętrzone 
kupeczki ciasta o podstaw ie okrągłej i 
średnicy ok. 4 cm. Na eklery wyciska się 
paski ciasta o długości ok. 10 cm.

C iastka powiększą w  tró jnasób swoją 
objętość, a więc trzeba się z tym  liczyć, 
wyciskając je  na blachę.

K to ani rusz nie może sobie takiego 
w orka z tu le jką  kupić czy sprokurować, 
hie będzie m iał w praw dzie tak  pięknych 
cdastek, a le  może je  m ieć rów nie sm acz
ne, gdy będzie ciasto zwyczajnie nak ła
dać rta blachę — łyżką, form ując okrągłe 
ptysie, czy podłużne eklery.

P iekarn ik  musi być bardzo dobrze n a 
grzany. (Ok. 250 st. C.) Początkowo nie 
wolno drzw iczek otwierać, aby ciastka nie 
opadły. Ale po ok. 10 m inutach, gdy cia
stka zaczynają się rumienić, trzeba lekko

uchylić drzwiczki piekarnika, by usunąć 
nagrom adzoną parę. W tedy też trzeba ob
niżyć tem peraturę piecyka do ok. 230 st. 
C.

Zwykle ptysie i eklery są gotowe po ok. 
20 m inutach pieczenia (groszek ptysiowy 
już po 7—10 m inutach).

Po upieczeniu zdejm ujem y ptysie z b la
chy, a  gdy ostygną — trzeba je  nadkroić 
i znowu szprycą z tu le jką  lub łyżeczką — 
nadziewać np. słodką b itą  śm ietaną lub 
różnymi innym i rzeczami. Po w ierzchu 
zw ykle ptysie się posypuje cukrem  — 
pudrem  przez sitko, a eklery lukru je  lu 
kram i rozmaitego koloru: różowym, cze
koladowym, cytrynowym  i in.

M asa jagodowa: do napełniania eklerów 
lub ptysi.

50 dkg um ytych jagód (czarne, lub po
ziomki lub maliny, truskaw ki, jerzyny 
i in.) zm iksować z 10 dkg cukru oraz wy
m ieszać z rozpuszczonymi w wodzie 5 lis t
kam i białej i 3 czerwonej żelatyny (albo 
7—8 łyżeczkami żelatyny w  proszkuj. Roz? 
puścić żelatynę w 3 łyżkach gorącej wo
dy. Żelatyny nie m iksować tylko do zm ik
sowanej m asy owocowej domieszać. Gdy 
zacznie stygnąć, dodać do niej, mieszając, 
1/8—1/4 1 bitej śm ietany. Tą m asą napeł
niać ciastka.

Do garnuszka włożyć tabliczkę czekola
dy (lepiej kaw ałek bloku czekoladowego, 
bo tańszy, a też dobry) i ten garnuszek 
z czekoladą w staw ić do drugiego garnka, 
w  którym  gotuje się woda. Woda pow in
na sięgać do połowy lub  3/4 wysokości 
garnuszka z czekoladą. W oda wrząc, po
woli rozpuści nam  czekoladę, do której 
możemy jeszcze dodać (aby ją  „rozmno
żyć”) trochę cukru, łyżeczkę m asła i 1—2 
łyżki śmietany. T aką ciepłą czekoladową 
polewą lukrujem y eklery czy ptysie.

Ptysie, eklery można też napełniać do
brze zrobionym budyniem  w aniliow ym  (z 
torebki), wzbogacając go żółtkiem  lub le
piej — koglem-moglem.

Świetne są też ptysie z bitą śm ietaną 
z dodatkiem  dużej ilości umytych, osączo- 
nych owoców: truskaw ek (jeśli są — te 
„ostatnie”), malin, poziomek, naw et ... 
cząstek pom arańcz, czy jakichś osączo- 
nych owoców z dobrego kompotu.

Nadziewając ptysie czy eklery dużą 
ilością sm akowitych dodatków (np. śm ie
tanowym  krem em  z u ta rtą  na ta rce  ta 
bliczką czekolady) przecinam y je n a  po
łowę. Dół ptysia jest podstawą, a góra 
tylko daszkiem d la znakomitego wnętrza. 
W tedy na talerzyk bierze się tylko jed
nego ptysia i koniecznie je się go łyżecz
ką lub widelcZykiem specjalnym  do cia
stek.

W ykorzysta jcie okres św ieżych owoców
i ja rzyn  dla urody! Chodzi n ie  ty lko  o to, 
by te  wspaniałości jadać, ale by  — p rzy 
na jm n ie j n iektóre z  nich używ ać jako... 
m aseczki upiększające.

K to  nie jest uczulony na poziom ki, ten  
. niech sobie codziennie przed pójściem  do 
J pracy, czy  po powrocie z pracy, rozsm a- 
f  ruje jedną m atą poziomeczkę, na całej 
. tw arzy  i nosie. G dy ta m aseczka zaschnie

— przekonacie  się jak ściąga pory skó
ry  — wów czas trzeba ją  zm yć zw ykłą  
ciepłą wodą, spłukać wodą zim ną, a 
tw arz lekko  nakrem ow ać krem em  dzien
nym .

Nasz poczciw y ogórek w ybiela tw arz,
i  w ydelikaca i w yrów nuje. Można sobie po
i prostu w ew nętrzną  stroną skórki ogórka 
f  „zmyć” — ju ż  um ytą  i czystą tw arz. To 
f  — zabieg najprostszy. K to  ma w ięcej 
< czasu, ten m oże sobie obłożyć tw arz skór- 

kam i ogórka lub plasterkam i ogórka po-
- krajanego i tak leżeć spokojnie aż te 

plasterki obeschną, a ich sok w siąknie w  
skórę. Po „m aseczce” ogórkowej ju ż  się 
tw arzy  nie m yje .

Podobną m aseczkę, jak  z  p lasterków  
ogórka, m ożna sobie zrobić z  p lasterków  
pomidora. M niej w ybiela , a działa na 
niektóre cery doskonale. W ypróbujcie!

BELLA

obiad ?
1. Rosół z m akaronem . Potraw ka z ku ry  
z ryżem . S ała ta  zielona. Budyń w anilio
wy z owocami.
2. Zsiadłe m leko z kaszą gryczaną. Ja jka  
w sosie beszamelowym, ziemniaki. S u
rów ka z m archwi.
3. Zupa owocowa z kluseczkam i lub 

 ̂ groszkiem ptysiowym. Kotleciki siekane(
ziemniaki, m łoda kapusta. Owoce.
4. Zupa szczawiowa z jajk iem  n a  tw ardo
i ziemniakami. Zapiekanka z m akaronu
i resztek tłustej Wędliny. Sos pom idoro
wy. Kompot.
5. K w aśne mleko lub kefir z ziem nia
kam i i zielonym, siekanym  koperkiem. 
W ątróbka smażona z cebulą, kluski k ła 
dzione. Kalafior.
6. Zupa jarzynow a z kluseczkami. K ro
kiety ziemniaczane, m archew  z groszkiem. 
Omlet z konfiturą.
7. Zupa jagodowa z grzaneczkam i. Ryba 
smażona, ziem niaki, surów ka z młodej 
kapusty. Owoce.
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Letnie domki wczasowe w Osloninie

Zakłady Azotowe im. P aw ła F indera w 
Chorzowie już w  okresie m iędzywojen
nym  były jednym  z poważniejszych o- 

środków polskiej chemii. Przez długie lata 
dostarczały one podstawowych nawozów azo
towych naszem u rolnictw u i jeszcze w 1949 
roku  udział tych zakładów w  produkcji azo
tow ej k ra ju  wynosił 73 procent. N iem ałą za
sługą w  procesie rozszerzania produkcji była 
postaw a ludzi, którzy zdawali sobie jasno 
spraw ę z konieczności odbudowania naszej 
gospodarki narodowej. Robotnicy, technicy, 
inżynierow ie znaleźli się w  czołówce bu 
downiczych przekazujących nowe potencjały 
produkcyjne. Wśród fachowców zatrudnio
nych przy  rozruchu kom binatów  Kędzierzy
na, Oświęcimia i Tarnow a przodujące m iej
sce zajm ow ała zawsze załoga chorzowskich 
Azotów. Chorzów był kuźnią kadr, które w 
dużym stopniu zadecydowały o tem pie roz
woju całej polskiej chemii. Tam bowiem od
byw ali staż przemysłowy ludzie, którzy zdo
bywszy praktykę w  dziedzinie chemii, m e
chaniki, ekonomii i innych specjalności ob
jęli następnie odpowiedzialne stanow iska nie 
tylko w  zakładach, instytucjach i biurach 
projektowych, ale także w kierowniczym ą- 
paracie przem ysłu krajowego.

Również i dzisiaj chorzowskie Azoty* nie 
pozostają w ty le  za swoimi bratn im i kom bi
natam i. W raz z rozwojem produkcji w zrasta 
wyposażenie parku maszynowego, pow stają 
now e oddziały, w  których ruszy zwiększona
i nowoczesna produkcja. Stw arza to dogodną 
sytuację powiększenia dotychczasowej kadry 
o nowych pracowników  — specjalistów  róż
nych dziedzin jak : inżynierów  i techników, 
cieśli, m urarzy, ślusarzy, betoniarzy, apara
towych, spawaczy oraz pracowników  niewy
kwalifikowanych.

P raca w  Zakładach Azotowych odbywa się 
w  ruchu ciągłym  n a  trzy zmiany. Zamiejsco
wym zapewnia się zakwaterowanie w Do
mu Chemika w  pokojach 2—4 osobowych za 
odpłatnością 60—90 zi miesięcznie. Mogą oni 
korzystać z przyzakładowej stołówki płacąc 
za obiady 240 zł. Pracownicy otrzymują po
nadto odzież ochronną i deputat węglowy do 
4 ton rocznie.

Zgłoszenia o przyjęcie do 
pracy należy kierować do Dzia
łu Kadr Zakładów Azotowych 
im. Pawła Findera w Chorzowie.

W m iesiącach letnich pracownicy korzysta
ją  z komfortowo wyposażonych domów 
wczasowych w  Żelaznie, Wiśle, M ikołajkach, 
Osłoninie oraz z ośrodka campingowego 
wczasów świątecznych nad  jeziorem  Pogoria. 
W każdą sobotę zakłady organizują weekend 
dla m iłośników niedzielnego wypoczynku, 
żeglarzy, kajakarzy  i am atorów  kąpieli. O- 
środek ten cieszy się dużą popularnością 
zwłaszcza w śród młodzieży ze względu na 
dogodne położenie i szybki dojazd, który 
zapew niają Azoty w łasnym i autokaram i.

Uwaga: Azoty zatrudnią tylko 
m ę ż c z y z n ,  którzy ukończyli 
18 lat.

Wydawta: Instytut Wydawniczy „O d ro d zen ie” . R e d a g u je  K olegium * A d re s  R ed a k c ji 1 A d m in is tra cji:  W arszaw a, u l.  W ilcza 81. T e l. 28-97-145 20-25-43. 
W aru n k i p ren u m era ty : P r e n u m era tę  n a  k ra j p r z y jm u ją  u rzęd y  p o c z to w e , lis to n o sz e  o raz  O d d zia ły  i  D e le g a tu r y  „ R u ch ” . M ożna ró w n ież  d o 
k o n y w a ć  wiMftt n a  k o n to  P K O  N r  1-6-100020 — C en tra la  K o lp ortażu  P r a sy  i W y d a w n ictw  „ R u ch ” , W arszaw a, u l. W ronia  23. P r e n u m er a ty  p r z y jm o 
w an a  su  do  10 dr.in m *esiąca p o p rz ed za ją ceg o  o k r es  p ren u m era ty . C ena p ren u m er a ty : k w a r ta ln ie  — 20 z ł, p ó łr o cz n ie  — 52 z ł, ro czn ie  — 104 z ł. 
P r e n u m era tę  na za  sra n i re, ttA m  © 40* d r o ż n a  — p rzy jm u je  B iu ro  K o lp o rta żu  W y d a w n ic tw  Z a g ra n iczn y ch  „R u ch ” , W arszaw a , u l. W ronia  23,
teL  20-46-88 k o n to  PK O  N r  l- 4 - \ 0 W 2 i.  (R oczna  p r e n u m era ta  w y n o s i:  d la  E u r o p y  7$, 19,70 DM , 23,40 N F ; 1,13,6 £ \  d la  S t. Z je d n o c zo n y ch  i  K a n a d y  7£; 
dla  A u stra lii K A ,  ?o,4 Ł E ). M otn a  ró-w ntet z a m ó w ić  p rera im eratę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  I n sty tu tu  W y d a w n icz eg o  „ O d rod zen ie”  P K O  N r
1-14-147290. N ie  zam ó w io n y ch  ręk o p isó w , fo to g ra f ii i  I lu s tra c ji  r e d a k c ja  n ie  zw raca .

Prasowe Zakłady Graficzne BSW i^Prasa”, Warszawa, uL Marszałkowska 3/& Zam. 953 N-82

Ośrodek campingowy nad jeziorem  PoKoria



„CH W A Ł O W I  C E ”
KOPALNIA STARA I NOWA

K opalnia Węgla Kamiennego „Chwałowi- 
ce” jest jedną z w ielu zakładów cenio
nego w  kraju  i za granicą prężnego, cią

gle rozwijającego się Rybnickiego Okręgu 
Węglowego. Pow stała w pierwszej dziesiąt
ce naszego stulecia, przechodzi obecnie w no
wych w arunkach  ekonomicznych okres rene
sansu i stałej modernizacji. Do procesów 
produkcji węgla wprowadzono wiele nowych 
urządzeń i rozwiązań technicznych w  pełni 
zastępujących pracę ludzkich mięśni. Wraz 
z rozbudową kopalni pow stają nowe osiedla 
mieszkaniowe, w  których zam ieszkuje tysiące 
rodzin górników. _ Pozwala to Chwałowicom 
stać się miłym i atrakcyjnym  miasteczkiem.

Wzrost wydobycia w ęgla planow any na la
ta  najbliższe zmusza do zatrudnienia pra
cowników wykwalifikowanych i n iew ykwa
lifikowanych. Do pracy w  kopalni przyjmuje 
się mężczyzn, którzy przekroczyli 18 rok ży
cia, posiadających świadectwo ukończenia 
siódmej klasy szkoły podstawowej, dowód

osobisty, książeczkę wojskową, książeczkę u- 
bezpieczeniową, zaświadczenie z ostatniego 
miejsca pracy oraz opinię. Zamiejscowym, 
nie mającym możliwości codziennego dojaz
du do pracy z dotychczasowego miejsca za
mieszkania zapewnia się zakwaterowanie w 
Domach Górnika. Tym, którzy chcą się ubie
gać o rodzinne mieszkania spółdzielcze ko
palnia pokrywa Z/3 wkładu mieszkaniowego.

Pracownicy zamieszkali w Domach G órni
ka mogą korzystać z całodziennego, wysoko
kalorycznego wyżywienia, którego koszt nie 
przekracza 24 zł. Doskonale wyposażone 
świetlice dostarczają w iele przyjem ności m i
łośnikom ping-ponga, bilardu i innych gier 
świetlicowych. Dużą popularnością cieszą się 
rozgryw ane mecze sportowe siatkówki, ko
szykówki i piłki nożnej. Sympatycy „białego 
szaleństw a" korzystają z dostępnego sprzętu 
narciarskiego i mogą rok rocznie uczestn i
czyć w  zawodach narc iarsk ich  organizow a
nych w  atrakcy jnych  m iejscowościach spe
cjaln ie dla m ieszkańców  Domów G órnika.

P raca w  kopalni „Chwałowice” odbywa się 
na powierzchni i pod ziemią. W pierw szym  
roku pracy pracownicy dołowi o trzym ują do 
wynagrodzenia dodatek stabilizacyjny w  w y
sokości 200 zł miesięcznie. Po nienagannym  
przepracow aniu 6 miesięcy przyznaje się do
datkowo prem ię jednorazow ą w  wysokości 
400 zł. Po przepracow aniu 3 miesięcy p ra 
cownicy dołowi o trzym ują także prem ię 
kw arta lną  z tytułu K arty  Górnika.

Podania o przyjęcie do pracy prosim y kie
rować pod adresem :

KOPALNIA WĘGLA 
KAMIENNEGO 

„CHWAŁOWICE"
W CHWAŁOWICACH, 

POW. RYBNIK


